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Cena itrenniuerat.y:
We Lwowie :■ Na prowincji
bez d o staw y : /  k przebył kg i>ocztow$

Miesięcznie»zł. 75 ct. Miesięcznie 1 zł
Kwartalnie2 „ 2p „ Kwartalnie 3 „
ińlrocznie 4 , .69 n półrocznie C „
łlocznie P „ — „ < Rocznie . 12 „
Za dostawę do domu miesięczne 25 ct.

Numer kosztuje 4 csrty
P renum eratę  z  dostawy do dom u i t«  L w ow ie 

nałoży  sk ładać w  B iurza D zienników , n i. K aro la  
L udw ika N r. 9 .

P renum erata  tak  m iejscow a ja k  1 zam iejsco­
w a w inna się kończyć z końcem  m ioalęca, k w ar­
ta łu , półrocza lub  roku. Innej sie n ie  przyjm uj*.

PRZEGLĄD
pol= .,t3rcj23 .̂:3?*, s p o ł e o z 3̂ .37r . li-cearsLcGjci.

_ Z zamiejrcową prenumeratą zpK 
się należy do Administracji jrItZ E - 
Gl.-ĄDU“ we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zi dana zan-.iijficowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza Big prenumeratę przysyłać 
przekazami pocziowemi, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach ^aczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
M iejscow ą prenunr w e Lwowie przyjm ują
1 raflkf- J . W ainegc p rV  uCcy C-iarw :ci ie 
liczba S. — Tr.'f: K \  p -zy  i.l i. y K ar . la  T.udwika 
Iczba 5. — TraliC.-. przy  n l. uiwolin&Łich ■ (.jbok 
Ł azienek ik ian i). — Ti re  D ziennik(jw , przy u l  

lia  obi L udw ika liczba 9.
Rękopisir.ó d  R edakcja  nie z w r a c x

Bzif Leandra. 
Jutro; Rorrarn. Op.

Adres Redakt i Adaiiniatraoji 
ulioa Sykstuska I. 45. N a c z e ln y  R ed a k to r  i W y d a w c a :  I j i i d w i R  M a s l o w s l s i i *

Wschód głoócs g. 6 m. 49
Zaf bćd - .  5 .  36

Długość dmą g. 10 m. 47 
Przybyło dnia 4 min.

Uprasza się o wczesne odna­
wianie abonamentu, bo z dniem  
jego wygasania ustaje ruysyika 
U R Z E U L Ą D U .

Przegląd polityczny.
Lwów 26 lutego.

W yjątkow a grzeczność, k tó rą  car okazał 
angielskiem u am basadorowi, przybywszy na bal 
jego z żoną, dziećmi i dwudziestom a wielkimi 
książętam i, je s t przedm iotem  liczrycL kom enta­
rzy ciekawych rozumowań. Najskromniejszy 
wniosek, wyciągnięty z faktu tej niezwykłej 
uprzejm ości, jesr, ten, że teraźniejszy stan  afgań- 
skiej sprawy nie grozi żudnem niebezpieczeń­
stwem przyjaźnym stosunkom mędzy P e te rsb u r­
gu  m a  Londynem. E im r A bdurrahm an, stojący 
z wojskiem na rosyjskiej g-anicy i pudobno na­
kłaniający chana bucharskiego do buntu przeciw 
białem u carowi, nie tworzy swą osobą najmniej 
sz*go czarnego punktu , któryby m ógł zasępiać 
oblicze rosyjskiego samowładzcy, W sta teczn o śc i 
em ir ten  postrada  koronę, a państwo jego będzie 
podzielom między Anglję a Rosję bez żadnych 
zgoła wysiłków, —  oto i wszystko. W P ete rsbu r­
gu dalej idą w szacunku tej nadzwyczajnej ła3ki, 
k tó rą  car oLazał panu Robertowi Mor1'erowi, mia- 
now cie utrzym ują, że ona prosto była wymierzo 
na przeciw tym osobom i czynnikom- z którem i 
sir M o re r niedawno stoczył gorącą walkę w obro­
nie swego honoru. Dyplomata ten , po korespoD 
dencji j?go z hr. H. B ism arkiem  w sprawie wrze- 
komych zwierzeń m arszałka Bazaine’a, s ta ł się 
E ardzu popularny w Rosji i ulubieńcem  cara. 
Całe lowarzy łtwo rosyjtk iej stolicy, ukrywKj&co 
Ze wzgledó. politycznych głęboką niechęć do 
Niemiec i B ism arka, pośpieszyło w sposób po­
średni okazać swą radość z klęski kanclerskiej 
^  sporze z panem M orierem, a  tem u panu dać 
uo zrozum ienia, że stoi po jego stronie. Znany 
list tego dyplomaty do h r. H erberta  B ism arka, 
uznany powszechnie, naw et w Anglji, za gburo­
wi*, ty i dość niezgrabny, wzięto w Petersburgu  za 
C2yn niem al bohaterski. Osoba bardzo dobrze 
obeznana z dworskim i arystokratycznym  św,»- 
tęm cara tu  zapewnia, że od chwili jak  ów list 
Blra M orieia się pojawił, nastąp ił widoczny zwrot 
w postawie Rosjan względem B ism arka. Przed 
tem po ran iu  nienawiści, bądź co bądź patrzano 
na ŁiancJ e rz , niemieckiego bardzo z dołu do gó­
ry  i w głębi uuszy czuto jak iś  zabobonny strach 
przed tym olbrzymem Sir Morier był pierwszy, 
jttorj rozwiał ów urok i pokazał, ;ż ten Jowisz 
berliński byna’mniej nie jest niedoścignionym, dla 
maczug, zwykłego śm iertelnika. W ięc rozrado­
wało się narodowe uczucie Rosjan i z podziwem 
jęli oni wychwalać odwagę M oriera i jej n ieo­
czekiwany skutek : zwycięztwo, ki idy przedtem  
wierzyli, że gniew bismarkowski zabjja

Je s t widoczna przesada w ta . i, m pojmowa­
niu u tarczki sira  M oneta  z B ism arkiem , lecz nie 
o to  Idzie, trafnie, czy n ie tra fn i^  rozum ują Ro­
sjanie. Tu ważne to, że społeczeństwo rosyjskie, 
od cara  aż do mużyka, tak  ochoczo i rauośnie 
stanęło  po stronic człowieka, który słusznio czy 
niesłusznie zdobył sobie reputację nieprzyjaciela 
Niemiec, będących pod hegom on,ą pruską. Od 0- 
wej te- chwil nastąpi! widoczny zw ivt w uczu­
ciach d l1 ĄDglji; s ta ła  się ona prawie tak  popu 
lam ą , juk jej am basador; nigdy jeszcze rosyjska 
praBU nie pisała tek  życzliwie o B rytanji , jak 
właśnie teraz, a jednocześnie i Anglicy z różnych 
znanych ptw edów  poczęli coraz bardziej odw ra­
cać się od N ienrec i natu ra ln ie  zw racać się ku 
Rosji. Zaczęły się pojawi «ć cieipkie artykuły  w 
Standard  sir, T  m tsie, D u i l ' Newsie , aż wreszcie 
ogromna bem ba pęk ła  w Conten.por<;ty E etiew  w 
rozpraw ie p. t. „Dynastia Bism arków.1- Z ląkł się 
B ism ark tego zwrotu angielskiej opinji i — i eby 
oddziaływać ne m ą w ki .ru ku pomyślnym fila 
siebie — kupił za ogromne p ;er-ądze poważany 
stary dziennik Saint-Jam es-G uzette, czytany stale 
przez królowę i podobno inspirowany przez dwór. 
Lecz skoro się dowiedziano w Anglji, i ł  ów

dz ennik s ta ł się bismarkowskim, wnet znaczenie 
jego ogromnie upadło, zszedł do rzędu  zwykłych 
drukowanych bibuł. — Tak właśnie te raz  Bię 
przedstaw ia wzajemny stosunek opinji rosyjskiej i 
angielskiej, oraz ich obu do Niemiec.

Żeby z tego wynikłe rzeczywiste polityczne 
zbliżenie się m iędzy B rytanją a  Rusją, tego zgu- 
ła  nie przypuszczam y, uważamy to wręcz za nie­
możliwe. W skutek trw ałych sprzeczności najw a­
żniejszych interesów , słoń z wielorybem nigdy 
się nie zaprzyjaźnią. Rosyjskie grzeczrości dla 
M oriera z przyjazną postaw ą względem Anglji 
są tyiko objawam i - szczerej niechęci do N ie­
miec — i to  w łaśnie zasługuje na uwagę. Chwi­
lowe kom eraże Anglji z Niemcami —  m e oficjal­
ne, ale zakulisowe, nie m iędzy państw am i, lecz 
między wplywowemi sferam i —  są kanwą, na 
której rosyjskie uczucie z lubością dzierga wzory 
niem ile dla Berlina. Te rosyjskie m anifcsta.je  
nie poskram iają jed n ak  dąsów pruskich. Zuowu 
odłożono na kiedyś podróż W ilhelm a II do Anglji, 
a m isja lorda B eresforda zapewne się nie pow io­
d ła  w Berlinie, skoro wczoraj zntelegralowano z 
Londynu, że ów lord  nie m iał żadnej misji. P rzy­
jaciele pokoju spodziewają się, ż6 cesarzowa 
Fryderykowa, wióciwszy z Anglji. zdoła syna na­
kłonić do okazania babce i jej królestw u te i sa ­
mej grzeczności, której on nie poskąpił c iłk iem  
obcym dynastjom  i państwom  drugorzędnym , ja k  
Szwecja i Danja.

Loadyński, wyznaczony przez parlam ent sąd 
Trzech, rozbierający spraw ę P arnella , doszedł 
niespodziew anie do bardzo ważnych odkiyć. Oka­
zało się że is tn ia ła  spółkę przebiegłych łotrów, 
wyzyskująca waśń lrlau d ji z Anglją dla swych 
osobistych zysków. T« łotrzyki podiab iały  z za ­
dziw iającą zręcznością dokum enta i pryw atne li­
sty i sprzedaw ały je  bądź jednej, bądź drugiej 
stronie. Jeden  z tych nicponiów, nazwiskiem Pi- 
goft, sprzedał Timesowi ca łą  korespondencją P a r­
nella podrobioną świetnie. Ogłoszenie tych li 
stów w T 4mesie dało procesowi początek. S tary 
organ londyńskiej City p ad ł ofiarą wyrafinowa­
nego podstępu i te raz  podobno zam ierza cofnąć 
wszystkie swe oskarżenia, a Parnellow i dać zu­
pełne zadość uczynienie. Ten "szczęśliwy obrót 
sprawy spraw ił niezm ierną radość w Irlandji, 
gdzie we wszystkich kościołach odbywają się 
d: ięuczynne modły za wykrycie haniebnym i opra­
wek łotrow skiej szajki. — Podając tę  w.ado- 
muść ze szczerem  życzeniem, aby się okazała 
prawdziwą, bo to było nad  wyraz bolesnem, że 
do czystej w zasadzie, naiodowej sprawy irlandzkiej 
dom .ęszały się czynniki niezm iernie w strętne, — 
musimy wszelako zauważyć, że ta  wiadomość po­
chodzi dopiero z jednego źródła, a zatem  wy­
maga potwierdzenia.

We Francji ciągle panuje s^okpj, ja k  gdy­
by robotnicy i ich syndykaty wcale nie m yślały 
wypełnić gróźb rzuconych 10 b. m. Prawdziwe to 
szczęście d la  gab inetu  T irarda. izba  deputow a­
nych spokojnie obraduje  nad  opracowanem i jesz­
cze przez F ioąueta  przepisam i, m ajccem i zapo 
b irdz  i ozwielmożniouemu przekupstw u podczas 
wyborów.

Je s t wiadomość, której za pew ną nie poda­
jem y, żc ks. A leksander B attenberg  już zaślubił 
pannę Loisingerzankę i będzie się odtąd  nazywał 
h rab ią  HarNmauem.

f$axlr p&&sfwa.
W iedań  22 lutego.

295 posiedzenie Izby pzslów zagaił p rze­
wodniczący Dr. S m n k a  o godz. 11 min 15 
przed południem . Obecni wszyscy ministrowie, 
prócz m inistra obroDy krajowej.

P rzed  rozpoczęciem rozpraw y nad  ustawą 
o kasach  gw areckich postaw ił poseł H a u s  
n e r  wniosek, aby z powodu ważność sprawy 
o ulgach konwersyjnych, wziąć na_pierw pod 
rozpi „wy dotyczącą ustawę.

Yuiosek teu  przyjęto jednomyślnie, a po wv- 
wóazie sprawozdawcy po3. O n i e w o s z buz roz­

praw uchwalono ca łą  ustawę z następującem i 
zm ianam i:

1) że obniżenie oprocentow ania przyjęto na 
*/2 p r e , a  term in um orzenia na  la t co najm niej 
sześć, nie uw łaczając tern prawom kas oszczędno­
ści i zakładów  hipotecznych celem wypo wiedze­
nia kap ita łu  dłużnego w kiótszym  czasie,

2) że pod długam i hipotecznem i rozum ie 
się również kredytow ane reszty  eony kupna 
działy  spadkowe i legata, i

3; że ustaw a wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia, lecz postanowienia jej obowiązują od 
dnia 1 stycznia aż do kończ r. 1893.

N astępnie przystąpiono do rozprawy ogól­
nej nad pro.,ektem do ustawy o k a s a J i  gwnre- 
ckiuh, k tóre p rzedk łada  Izbie pos. Dr. E i 
l i ń s k i

Z krytyką tego projektu  w ystąpił pos. Dr. 
b  a  r  n r  e i t h e r ,  bo widzi w nim sprzeczności 
z ustaw ą o kasach robotniczych i to  na nieko­
rzyść górników. U fając jednak, że projektow ana 
ustaw a, zostanie uchw aloną ze zmianami, um ożli­
wiającemu je j praktyczne wykonanie, oświadcza 
się mówca za przejściem  do rozprawy szczegó­
łowe,'.

W obrou.e p ro jek tu  wystąpił m inister ro ln i­
ctwa hr. F  a 1 k en h a y u. Uświadczą nn, że p rze­
dłożony p ro jek t je s t owocom długoletnich, su 
mionnych badań  i stosuje się on w głównych 
zarysach do tradycyjnych zwyczajów górników. 
Do subwencjonowania kas gw areckich nie może 
się  przychylić rząd , bu byłoby to  szkodliwym p re­
cedensem w przyszłości. W reszcie nie m a do 
tego aktualnego powodu, bo dotąd  starczyły za 
wsze kasy gw areckie na  wspieranie chcrych, lub 
podupadłyc] górników, a  na w łaścicielach szach- 
tów ciężył obowiązek utrzym yw ania niezdolnych 
do pracy. Mówca wzywa, aby nie odkładając 
sprawy, tak  ważnej pod względem ekonomicznym 
i hum anitarnym  a d  c a l e n d a s  g r a e c a a ,  
wziąć nrojekt cod rozpraw ę szczegółową.

Poseł S » c z e p a n  o w sk  i je s t tego sa 
mi-go zdania. Z własnego dośw iadczenia wie o r , 
j«k drogą je s t go.aikow i tradycja, ja k  wstrętne 
wszelkie .nnowacje. Je s t to więc zasługą komi­
sji, iż w swoim projokc.e zatrzym ała, o ile  me 
gła, tradycje dawnych zwyczajów górnickich. W e­
dle tego nrojektu , cały ciężar utrzym ywania kas 
gwareckich, spada wprawdzie na samo górnic­
two, lecz zniesie ono ten ciężar, przy ló  
wnoczesnej regulacji kolejowych t a r / l  i przy cłacn 
ochronnych. D la ochrony państwowego przem ysłu 
płaui najuboższa prowincja m onarchji — G alicja — 
20 miljunów w cłach ochronnych i płaci je  jako 
w jparcio dla bogatszycn prow incji: Austrj , Czech 
i Mor&wji. Obecna ustaw a podwyższy ten  ciężar 
bardzo tylko nieznacznie, a podwyższy ku po le­
pszeniu doli stu tysięcy robo ników. Baz względu 
na o p in ji polityezn-, każde stronnictw o tej Izby, 
winno przyłożyć rękę, aby ustaw a o kasach gwa­
reckich, raz  już przecie uchwaloną została. (Ży­
wo oklaski z prawicy.)

Poseł M a u t h n c r  sądzi, że zarząd pań­
stwa, który przyczynił się do upadku kas gwa­
recki h m a obowiązek, przeprow adzić ich sana­
cję. Zarzuca dalej projektowi, iż wprowadza on 
solidarność między właścicielam i kopalni, jakiej 
w rzeczywistości nie ma, bo czyż może być mo­
wa o jakiejkolwiek wspólności interesów  u  sty­
ryjskiego właściciela huty żelaza i galicyjskiego 
właściciela kopalni węgla. W prowadza więc pro 

je k t komunizm gerszy od takiogo, który zabiera 
bogatemu, a daje ubogiemu, bo projektowany 
ustawą, będzie odbierał ubogim, a daw ał boga­
tym. Mówca kończy tem, że byłoby pożytec.intin, 
prze, rowadzić rozpraw ę o g ó ^ ą , a przystąpić do 
szczegółowej, dopiero po przesłuchaniu  opinji 
przemysłowców, coby nie o wiele przewlokło 
uchwalenie ustawy.

Po przem ów i.niu posła Dr. R  i o l  ty ,  k tó ­
ry był za hojnem subwencjonowaniem, kas gwa­
reckich przez skarb  państwa, zam knięto ro zp ra ­
wę ogólną i zab ra ł głcs s p r a w o z d a w c a

Dr.  B i l i ń s k i  broni komisję przed zarzu 
tem, iż dzia ła ła  ona pośpiesznie bez wysłucha 
nia życzeń btron interesowanych. Przeć wnie dzia­
ła ła  komisja, zasiągała  ona zdania stron  in tere­
sowanych — a owocem porozum ienia jest obecny 
projekt.

Co zaś dotyczy sanam i — to pcmoc pań­
stwa będzie wtedy dopiero potrzebną, kiedy k a ­
sy gwareckie nie będą mogły podołać, wziętym 
na siebie obow ązkom, gdyż wtenczas dotknęłoby 
to zgabu e właścicieli kopalni. Do tego czasu d o  

moc państw a je s t zbędną. Z resztą projekt p rzed­
stawi*. środek, aby całego ciężaru  utrzym ania 
niezdolnych do pracy pó n-ków, nie zwalać na 
w łaścicieli kopalni — a  środkiem  ' tym jest cen­
tra lny  fundusz rezerwowy. Jeżeli inny w irosek 
da równą gwarancję,, kom isja chętnie go przy j­
mie. Z robiła ona wszystko, co było je j obowiąz­
kiem i poleca swój projekt rozpraw ie szczegóło­
wej. (Oklaski z prawi y )

Izba przyjęła wniosek przejścia do ro z p ra ­
wy szczegółowej, a po oświadczeniu przewodni­
czącego, że na żądanie z obu stron Izby mu być 
ona odroczoną — zam knięto pos'edzea’'e i ozna­
czono^ następne na  ponieaział ek, dnia 25 b. m.

A n k i e t a  p a r l a m e n t a r n a
av s p ra w ie  Iz li  ro b o tn ic z y c h ,

Wiedeń 23 lutego.
Pod prezydencją posła A d a m k a  rozpo­

częły się dziś posiedzenia tej ankiety. Komisja 
Izby posłów  zaw ezw ała do niej z wszystkich k ra­
jów  koronnych mężów zaufania klas roboczych i 
przedłożyła im do dunia opinji obfity kwestjo- 
narjusz pytań.

Pierwszem  jebt pytauie, czy izby  ro b o tri-  
cze, w formie ja k  je  proponuje pro jek t do u s ta ­
wy, staną  się' dostateczną rep rezen tac ją  społecz­
nych i politycznych interesów klas roboczych,

W szystkie odpowiedzi na to  pytanie n:e- 
wypadły na korzyść Izb, w tej ich formie, ja k  je 
proponuje kom isja czyli Jej podsom itet.

Praw ie bez wyją ku, wszyscy delegaci żą­
dali, aby Izbom  robotniczym  przynać prawo wy­
boru posłów do Rady państw a, n a  rów ni z Iz b a ­
mi handlowem i, k tó re  to  ostatn ie już z powodu 
swojego sk ładu  nie mogą uronić w ciałach  p ra ­
wodawczych in teresu  rorotnikow .

Obok tego kardynalnego postu latu  pojaw.ło 
się życzenie —  wygłoszone przez eksperta  B a r ­
d o  r f e , sek re tarza  wiedeńskiego stow arzyszenia 
wzajemnej pomocy robotników — aby, podobnie 
ja k  w Ameryce i Szw ajcarji, dać robotnikom  
swobodę stow arzyszenia się i zgrom adzenia. E k s­
p e rt ten zasadniczo byłby za puwszechnem gło­
sowaniem, lecz woląc wróbla w garści jak k a ­
narka  na d .ohu, przyjm uje w im ieniu robotników 
ofiarowane im Izby, lecz żąda aby d la  obrony 
interesów  klas pracujących w ysełały one swoich 
posłów do Rady państwa.

Czech S i m a ,  przełożony korporacji robo­
tniczej w Pradzo zgadza się z powyższemu wy­
wodami, i zgadza się z niemi także lwowski ze- 
cer M a ń k o w s k i ,  lecz z patosem  kładzie na  to 
nacisk, iż robotnicy żądają  równych praw  dla 

I w&zystKich, bez różnicy re u g ji, narodowości i 
I stanu, żądają ich więc także dla robotn.ków , którzy 
I najwięcej p łacą państw u — podatku krwo

A r m s n n ,  przełożony stow arzyszenia sub- 
jektów  handlowych w W iedniu, podnosi, że nikt 
nie je s t w gorszem  położeniu od robotników*, k tó ­
rzy nia wiedzą, co to  wypoczynek niedzleloy, 
nie znt ją  norm alnej długości dn ia  pracy. W im ie­
niu członków swojego stowarzyszenia wyraża on 
wdzięczność Izbie posłów, ’ż za ję ła  się losem 
robotników , lecz sądzi, żo obecny p ro jek t do u- 
6tawy nie j^st w ystarczającym  i wywołałby tyiko 
niepokój i niesm ak w kołach robotników.

Z tem  zgadzają się ek perci: K o r i n a  z 
P ilzna i K o t z  z W iednia, lecz J t z a n e k ,  ko 
tia rz  z smiechowskiej fabryki Ringhoffera z r a ­
dością wita myśl utworzenia Izby robotniczych, 
widzi w nich pierwszy krok ku poparciu doli ro­
botników  i oświadcza się za rozszerzeniem  au ­
tonom icznej kom petencji Izb.

Po przem ów ieniach dwóch zastępców nie 
m Kck.ch robotników , którzy żądają  ró wnieź roz­
przestrzen ien ia zakresu d zia łan ia  Izb i wyzwole­
nia ich z p;id opieki rządu, zab ierali głos dwaj 
delegaci z G alic ji: T o m k i e w i c z  z Tarnowa i 
T a b a c z k o  w s k  i ze Lwowa. Bi.erjvs.ey nie wi­
dzi w projektow anych Izbach poręki, iż potrafią 
one bronić ekonomicznych a  tem mniej politycz­

nych interesów  klasy robotniczej, drugi żąda 
przedew szystkitm  utw orzenia Izb rolniczych ro ­
botników, aby poprawić ich los i p rzestać  zbie­
rać dla n i:h  jałm użnę.

R u ż i c z k a ,  s irc-tarz w iedeńskiej kasy 
wsparcia robotników, je s t zdania, że pożądanem  
jest w ciałach prawodawczych zastępstw o wszyst­
kich w rrstw  społeczeństw a.

Należy przeto dając  robotnikom  Izby, rue- 
tylko w kładać na nich obowiązki i ciężary, lecz 
przyznać im rów nocześnie prawo stanow ienia o 
sobie sam ych i bronienia, własnych in^eiesów w 
rep rezen tac j- państw a. Dotyczy to głównie spo­
czynku niedzielnego, długości dnia roboczego, 
pracy kobiet i dzieci, co uregulow ały na pap ie­
rze przepisy i ustawy, nie wykonywane w praktyce.

Do kontroli nad tem n:e w ystarcza obecna 
liczba inspektorów  przemysłowych, a  w^jść to 
winno w zakres działan ia Izb.

E kspert A l l b r i c h  z Liberca, ubolewa, że 
rząd  nie wyjaś ił dotąd  swojego stanow.3ka wp- 
b^c p ro jek tu  utw orzenia Izb robotniczych, a  mil 
czeuie to budzi obawę, że p ro jek t r.ie sranie się 
ustawą. W chodząc w szczegóły p ro jek tu  mówca 
sądzi, że tylko Izby, wyszłe z powszechnego gło­
sowania wszystkich robotn ik  »w. potrafią  godnie 
zastępow ać ich in teresa . T akie, Izbom winno 8i§ 
przyznać prawo w ysyłania do Rady państw a naj­
mniej 30 posłów, tj. tylu, wielu obecnie wysyłają 
Izby handlowe.

N a drugie pytanie o liczbie Izb i ob. ż a ­
rach  kraju, k tóre  m ają one reprezentow ać, żąda 
wielu delegatów , aby utworzyć w ięc-j Izb na 
mniejszych oczywiście obszarach, a delegaci z Ga­
licji staw iają wniosek, aby zam iast utw oizcnur tan i 
czterech Izb, utworzyć je  we Lwowie, ^ ik o w ie , 
Stanisławowie, Tarnowie, T arropo lu , Drohobyczu 
i Słobodzie rungurskiej, -gdyż przy m niejszej licz­
bie Izb, byłoby robotnikom  n :3możebnem przy­
bywać z dalekich stron  na posiedzenia Izby.

W reszcie j°den  z ekspertów  rażądał, aby 
powiększyć liczbę członków k&żuej Iz^y, tak  a  >y 
w każdej były reprezentow ane wszystk ê  Ł.i ,< g - 
rje  robotuiKów, bo nie każdy z *obotnikcw może 
Jobrzp znać potrzeby wszystkich robotników

Na wieczorne m posiedzeniu ankiety rozstrzą- 
sano trzecie pytanie, kw estionariusza, komu mu 
przysłużać czynne prawo wyborcze do Izb, i czy 
ma ono przysłużać tylko członkom  kas robo­
tniczych.

N a to  pytanie stronnictw o cbrztścjańsko- 
socjalistyczne dało  odpowiedź, iż prawo v jb o r-  
cze nadawać powruno posiadanie książki służbo­
wej lub należenie do korporacji ;_zsś delegaci z 
stronnictwa, socjalistycznego żądali bezwolę* inie 
przyznania czynnego prawa wyborczego d la k a ­
żdego robotnika, kiedy ma la t 20, a  biernego z 
ukończonym 50 rokiem  życia. Prócz tego żądali 
czescy delegaci, aby przypuścić do praw a wy­
borczego reprezentantów  przem ysłu domowego, 
polscy zaś przypuszczenia przedstaw icieli w iej­
skich robo*rików.

Przy czw artem  pytaniu o grupow aniu w 
Izbach pewnych zawodów pracy - przerw ano ob­
rad  i odroczono je  do poniedziałku.

Gal Toffanjsiffo kredytowe siemsfcie.
Z dyiekcji To w. kred. ziemskiego otrzym a­

liśm y następujące pismo-: '• p j  flffl
„Towarzystwu kred. ziemskiemu poświęca 

Przegląd  w n-. 45 z d. 23 lutego r. b. obszerny 
artykuł, w którym poddaje bliższemu -ozMorowi 
bilans za r. 1888, ^  in teresie  prawdy jedynie
odpowiadamy zaznaczając, że o ile rozbiór ten 
posługują sig przytaczaniem  spraw ozdania dy 
rekcji, o tyle jetst prawidłowym; o ile wozakże 
zapuszcza s 'ę  w oryg inalne kom binacja, 
je  t. m jlnym  i nieuzasadm ony® , — do czego 
dójść był nie powmien, uznając, że zamknięcie 
rachunków na stawiane doń pytania h.tw ą daje
odpowiedź . . .,

Owóż mylnem jest zd ame, jt fiby ift® 
r. 1888 zaw dzięczał pomyślny swój wynik je d y ­
nie i wyłącznie przypadkowemu zyskowi, pocho­
dzącem u z kursu, jak i notowany był 31 grudn ia  
r. z T ransakcja bowiem w sprzedaży i kupnie 
własnych bnetów  zastaw nych dęła  wprawdzie
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W wałee z losem.
POWPSŚC W  TRZECH TOMACH.

,9 rzez
Ti .izeg-o ŁwCsriieL-k.

(Cięg dal*zy).

—  Zegar, stary , *rancusk». aniyk! —  zaw ołał 
woźny powtórnie —  am atorska sztuka 1 Kto ku ■ 
p u je r  kto da więcej?

—  Kik-no Mojs e... Antek! widziałeś ty A ntek 1?
—  Ny, jaki un Antek!? to  W ojtek jest!
—  Kto da więcej ?
—  leszcze n ik t nie daje nic tymczasem, kto 

n,k dawać r
. TT Rytaj się pan Anglików, oni lubią kupić 
-a*i Antek!

Zugar, antyk, francuski, bronzowy, pod Łlo- 
m aturska sz tuka! Kto kupuje? kto da

^  Nie pFui pan  sobie gard ło !
^  i 8 ( r rancuzki! 

bie i„i lW*£dz pan, ile godzin na m inutę on so- 
1 yg Późmć, ten  zegar? 

rry  w ) f ay °bojętny ua wszelkie uw agi nandla- 
*3 g  to r az donośnirjszym  g łosem : 

szem! e8ar’ francuzki, antyk, bronzowy, pod kio

—  7 e c t I Jś. z a i i®ś pan jego na ratusz!
  pa®- R ancuzk i!

We Wa ten  ^óze^ e ~  radzca  — ponieważ
Zeg a r am ato ra , więc aaż  go wycofać

z licytacji, ja  kupię z woln j  ręki, slbo jeżeli pan 
zechce, przelicyiujem y go w glonie nm atoiów  i 
znawców.

— Kik te  M o js ie l— zaw ołał jeden  handlarz  — 
host du gehórt, am atorska licytacje,l to  coć n o ­
wego je s t!  RÓDcie państwo am atorskie licytacje, 
my prosimy o garderobę To najlepszy tow ar je s t 1

— Jeżeli pan radzca  sobie życzy — odpowie­
dział po chwili młody Gerlich — to zegar z a ­
trzym uję dla p na.

— B ardzo będę obowiązany —  odrzekł rad z­
ca — chciałbym  mieć tę  pam iątkę po przyjacielu 
młodości. Teraz żegnam  pana.

— Odchodzi pan?
—  Tak, proszę oświadczyć siostrom  mojo usza­

nowanie.
Rad>ca p rzepchał się, r io  bez trudności, 

przez tłum  handlarzy i wyszedł zły, zirytowany, 
wyburzony. N azajutrz o m ało apopleksji nie do- 
s t i ł ,  gdy się dowiedział, że Józio wygrał w k lu ­
bie znaczną sumę.

— Ach! — mówił radzca sam do s ie b ie — ta - 
kiś ty  m ajster! J a  lis t zmieniłem, a  ty  zam iast 
i A oddat moje pieniądze próbujesz szczęścia w 
klubie... staw iasz na jeduę k a itę  m izerne resztki, 
własność sióstr swoich, poczekaj, ja  ci pokażę! 
Dotychczas unosiłem się względami delikatności, 
siu obecnie nie będę się niczern krępow ał W y­
stąpię z ca łą  bezwzględnością, mech go l :cho 
porwie! Zapozwę, aresz t położę!...

Byłby radzca wykonał niezawodnie swoje 
.. postanowienie, lecz powstrzym ał się przez wzgląd 

na panny. Z nał je od dziecka, m ienił się zawsze 
przyjacie lem ich ojca — jakże więc mógł teraz 
robie im przykrości i bzykany, ż a l  mu było pie- 
n-ędzy. źal zmienionego listu, a le  również ża l i

biednych sierót. Dwa te  uczucia walczyły z so ■ 
bą w duszy starego kaw alera ., skutkiem  czego 
w padł w stan  rozdrażniania i na  kilka dni p o ło ­
żył się do łóżka.

Gdy w stał i wyszedł pierwszy raz  na m ia­
sto, wzięła go ochota zobrczyć co się dzieje z 
Malwiną, Izą  i Ewunią. Poszedł więc do r lc h , 
ale m ieszkanie b jło  już opuszczone, uwijali się 
w niem rzem ieślnicy i odnawiali je d la  nowego 
lokatora.

Od stróża dowiedział  ̂się radzca, że pan 
Jó zef z sio8tiam i, na drugi dzień  po licytacji, 
wyprowadził uię do now“g') m ieszkania, na jednej 
z odleglejszych od śrędka mia .ta  ulic, że rzeczy 
m ało co sobie zostaw ili, te  Jak ó b  odchodząc p ła ­
k a ł jak  m ałe dzięgko i powieda ał, że wyniesie 
się z W arszawy choćby na  koniec świ&ta.

Zasięgnąwszy takicn inform acyj, udał ~ ę 
ra d ic a  pod wskazany adres. M ieszkanko było 
Dieduże, ale od frontu, n» trzeciem  piętrze. R adz­
ca zadyszał si^ idąc p j  tylu schodach

W progu przyjęła go EwUQia
— Ach! kochany pan radzcal — zaw ołała k la ­

szcząc w dłonie; — nie spom niał pan  o nas? 
Niechże pan  wejdzie, pokażę nasze row e m ie­
szkanko. Czy n e ładne?

— Cokolwiek za wysoko.
— To bagatelka, dla tanie przyn aj mniej. Po­

wiadam panu, że przebiegam  te  trzy  p ię tra  w 
m goieriu  oka.

— W ierzę, i ja  to niegdyś um iałem .
— Z astał mnie pan sam ą jednę w domu... 

więc na m nie spadnie zaszczyt oprow adzenia 
pana po ic ry c h  naszych apartam entach. Probzę 
się nie śmiać, są  one bardzo ładne.

— Siostry pani wyszły?
— Tak... wyszły, ja  wymówiłam się bólem 

głowy, choć napraw dę nie boli mnie ona w cale— 
jestem  zupełnie zdrowa.

—  Dlaczegóż więc pani nie chciaia  tow arzy­
szyć siostrom?

— To mój sekret. Z resztą  Józio poszedł z 
mem i i jeszcze k to ś ..

—  Któż taki?
—  Ach, praw da, pan radzca  o niczem nie wie 

—  a  przez ta  kilkę dni zaszło tyle zmian.
— Ja byłem obory, leżałem...
— Mój Bożel nie w iedziałyśm y o niczem.
—  A  niechże mi pani powie, jak  się nazywa 

ów kioś?
— To nowa znajomość, młody człowiek, ser­

deczny przyjaciel Józia...
—  Nic mi pani nie mówi, jak  się ów przy ja­

ciel nazywa.
—  Ach! pośpieszam  zadowolnić ciekawość pena 

r&dzcy. J iz ia  przyjaciel nazywa się Chrząski, 
człowiek to m łody i bardzo, bardzo elegancki...

— Chrzą&ki? no p ro sz ę .. blondyn?
— Czy pan  radzca go zna?-
— Znam  ja  dużo ludzi, m oja panno Ewuniu, i 

nie dzi v; srary  już jestem , więc też i sfera m o­
ich znajom ych je s t dość rozległa. Chrząski... 
Cbrząslii... no proszę... czy nie powiada* paniom, 
z których Chrząskich pochodzi?

— Może i opowiadał, ale  me uw ażałam , cóż 
mi do tego?

—  Za życia ojca niu bywał u państwa?
— Nie — ale Józio nazywa go swoim ser­

decznym i najlepszym przyjacielem . Powiada, 
znają się od bardzo  daw na i że kochają sifl jak  
bracia.

—  H m ., jak  b racia, być może — za moich 
czasów mówiono, że chcąc poznać przyjaciela, 
trzeba z nim beczkę soli zjeść — dzjs, jak  wi­
dzę, robi się to znacznie prędzej, bijfe rozumiem 
dzisiejszych zwyczajów i pogodzić się z niemi 
nie mogę.

— D la czego?
— A proszę pani, nazw ać kogoś przyjacielem, 

ale co tam... chciałbym  wiedzie ja k  on Bię p a ­
niom podobał?

— Bardzo. Malwinka i Iza  są zachwycone, 
elegancki, dowcipny, zawsze m a coś do powie­
dzenia.

—  Mówisz pani, że podobał się twoim sio­
strom?

— Tak jest.
— A pani?
—  Mnie... mnie, panie radzco, on się także

podobał, ale...
— A has mamy ale, jakież tedy ale. moja inno 

Ewuniu? Przecież ze m ną może p ar inowic o- 
tw arcie. Znamy się tak  dawne, nt rękach panią, 
nosiłem ., niechże więc pani nie robi przede mną 
sckrstU'

—  Kiedy proszę pana rad. sy, —  rzek ła  ru ­
m ieniąc się Ewunia, — j& sam a u e  w !mi 3a^
to widzeniu określić, o me mogę zaprzeczyć, że 
podobać się może, nie mogę zaprzeczyć, że w 
towa-zystw ie jest bardzo priy jem ny —  ale  ja  się
go boję, Fanie radzco. W ydaję się śm ieszną sam a 
sobie, gdyi obaw moich niczem usprawiedliw ić 
nie mogę, ale boję się. Niech, p an  radzca  me 
śmieje się ze mnie.

(C. d. n).
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ogólnego zysku 22.078 zł., lecz w tej w sumie 
mieści się zysk z rzeczywistego obrotu 6 518 zł., 
a  tylko resz ta  przypada na samo ryzyko z kursu, 
który to kurs, na uspokojenie recenzenta dodaje­
my, już  zosta ł w tym  roku należycie wyzyskany, 
i jako zysk na ten  rok  utrwalony.

Utrzym uje dalej recenzent, że rzekomego 
obniżania się dochodów Towarzystwa szukać n a ­
leży w niepraw idłow em  i niewyczerpującem fruk- 
tyfikowaniu zapasów. W yjaśnia się tedy, że we­
dług § 78 s ta tu tu  Towarzystwa w izelka gotowi­
zna do dyspozycji będąca, powinna być zysko­
wnie obracaną, przedewszystkiem  na udzielanie 
zaliczek na  listy zast. Towarzystwa lub na zaku- 
pno tyrhże; z czego wynika, ża użycie gotówki 
na  zakupno własnych listów zast. je s t praw idło- 
wem fruktyfikowaniam zapasów.

Próbuje się więc recenzent w obliczeniu 
jego sposobem  prawidłowego dochodu Tow arzy­
stwa. Tym celem zadawszy sobie pytanie, z czego 
sk łada ją  się norm alne dochody Towarzystwa, od­
pow iada: że głównie z dochodów gm achu w ła­
snego, z oprocentow ania funduszów rezerwowych 
i z prowizyj uzyskanych z lokacyj ra t.

Przyjm uje zatem  bez zarzutu  najpierw  do­
chód z gm achu według bilansu 28 560 zł. N astę­
pnie oblicza dochód funduszów rezerwowych, wy 
kazanych ogółem w sumie 1,567/ 86 zł., p rzy j­
m ując stopę procentow ą 4% , i powiada, ie  mu 
szą dać 70.560 zł. Tu powinien się był rach u ­
jący  zastrzedz koniecznie: salvo m o re , lecz nie 
et ommissione ale additione. Przyjm ując bowiem 
ogół funduszów rezerwowych w sumie 1,567.886 
zł., ja k  to  wykazuje stun bierny bilansu, nie po­
winien był ju ż  brać między innemi częściam i 
składającem i fundusz rezerwowy wymienione i 
umieszczone już w stan ie  czynnym, liczy więc 
raz  dochód w całości, a potem  m ięszając praw ą 
stronę z lewą znowu od części t  j całości. Wy- 
k ry jie  tego błędu kardynalnego uwalniałby nas 
od dalszej szerm ierki; wszakże nie dla satysfakcji 
w łasnej, ale  ja k  się rzekło  w interesie prawdy, 
idziemy dalej.

N adm ienia się jeszcze do tej pozycji, obej­
m ującej ogół funduszu rezerwowego, że sum a je­
go 1,567.886 zł. przedstaw ia się w  tym razie, 
jeżeli uwzględni się pozycję wyszczególnioną w 
stanie czynnym jako  należytości wątpliwe (m asa 
Kirchm ayera), a podana na 52.296 zł. 53 ct. Gdy 
powszechnie wiadomo, że wątpliwe należytości 
odsetek nie dają, zatem  przy obliczaniu prowizji 
należało wydzielić tę  kwotę z ogółu funduszu r e ­
zerwowego, który jako  mogący odrzucać p iocen ta  
przedstaw iłby się tylko w sumie 1,515 590 zł.

Sumę ra t do dyspozycji zostających celem 
lokowania oznacza recenzent na 4.611.241 zł. i 
przyjm uje, że ta  olbrzym ia suma, w ciągu całego 
roku  zebrać się m ająca, da się ulokować na p rze­
ciąg pó ł roku  po 4 J/i prct. Je s t tu  p rzy jęta  c a ­
łoroczna należytość ra ta lna , k tó ra  wcale nie daje 
danych kiedy i jakie kwoty z owej należytości 
wpływają do kasy, kiedy i w jakich  ilościach m o ­
gą być lokowane, to wszakże pewna, że pół p ię ta  
m iijona na  krótki term in nie da ją  4 '/a prct. i Że 
należytości raczej później l iż  w czas, i raczej 
rozdrobnione niż zbite  wpływają. Co zaś do wy­
sokości pobieranej prowizji zwłok, nadm ienia się, 
że takow a w wielu w ypadkach obniżaną bywa do 
5 prct., niekiedy i niżej, a  naw et opuszcza się 
zupełnie.

Ciekawa rzecz, ja k  recenzent wyobraża so­
bie przytoczone przez niego kredytow anie ra t?  
Zdaw ałoby się, że w edług niego odbywa się to 
po p rostu  nieodbieraniem  ra ty  i pozostawieniem 
należytości do dalszego term inu za oprocentowa­
niem, bez oddziaływ ania na fundusz rezerwowy. 
Owóż rzecz się ta k  nie ma. Nie wpłynięcie raty  
albowiem pociąga za sobą, że dyrekcja w za- j 
Btępstwie dłużnika musi opłacać zapadłe  kupony 
i wylosowane listy zastawne, a o tyle uszczuplić 
swój fundusz rezerwowy, a naw et w razie potrze 
by zasilić go skądinąd, i to daje ty tu ł do pobie­
ran ia  prowizji zwłoki nawet wyższej, jak o  zwrot 
kosztów  zaopatryw ania się w potrzebne fundusze 
do zastępow ania ociągających się dłużników. J e ­
żeli więc recenzent uprzytom ni sobie, że w dniu 
ostatnim  każdego półrocza, a  więc i z końcem r. 
1888 przypadają  do wypłaty zapadłe efekta w 
sumie do 2 i ćwierć miijona zł., w obec której to 
sumy kasa wykazuje z daiem  31 grudnia 1888 r. 
ilość 477.491 zł. 75 ct., to je s t w porów naniu z 
rokiem  zeszłym więcej o 160.000 zł., sam przy­
zna, że stan  taki gotówki cechować jako b łąd  
gospodarczy i be /po trzebne nagrom adzenie go­
tówki usuwa się z pod sądu właściwego."

Tak brzm i odpowiedź, k tó rą  nam nadesłano 
z Tow. K red. Ziemskiego. Owóż szczerze się c ie­
szymy, że poruszana przez nas od la t  trzech 
spraw a fruktyłikacji gotówki, grom adzącej się w 
k asa i h Towarzystwa, doczekała się wreszcie w y­
jaśn ien ia . Jednakże wyjaśnienie to  nie je s t zu ­
pełne, jak  to zaraz wykażemy. Tu jed n ak  m usi­
my przedewszystkiem  podnieść, że nie rozum ie­
my zrobionego nam w kom unikacie zarzutu, jako­
by mylnie przypinaliśmy korzystny tegoroczny wy­
nik bilansu jedynie i wyłącznie przypadkowemu 
zyskowi pochodzącem u z kursowej różnicy przy 
sprzedaży i kupnie własnych listów Towarzystwa, 
I  na dow ód żeśmy to m ylnie uezyndi, powiada 
kom unikat tak : „Transakcja w sprzedaży i kup­
nie własnych listów da ła  wprawdzie ogólnego zy ­
sku 22.078 zł., lecz w tej sumie mieści się zysk 
z rzeczyw istego obrotu 6.518 zł. a tylko reszta  
przypada na samo ryzyko z kursu." Owóż wy­
znajemy otwarcie, Se me rozumiemy w tranzak- 
cjach kupna i sprzedaży wszelkich papierów  w ar­
tościowych, czem się właściwie różni zysk z obrotu 
od zysku z różnicy kursu? Zdaniem  naszem, a 
podziela je  zapewne każdy, we wszelkiej tra n s ­
akcji zysk stanowi dyferencję między ceną za- 
kupna i ceną sprzedaży, a m iarą  tego zysku je s t 
obrót t. j. liczba zliczona tych poszczególnych 
różnic w cenach kupna i sprzedały .

Różnica ta  zowie się w operacjach giełdo 
wych — kursem, ona stanow i wyłącznie i jedy­
nie o stracie lub zysku, zaś obrót o względnej 
wysokości ogólnego docliodu z tych operacji.

Nie rozum iejąc więc gry słów: „ z y s k  z
o b r o t u "  i „ z y s k  z k u r s u "  musimy obsta­
wać przy tern, cośmy powiedzieli w artykule n a ­
szym z 23 b. m., że wyniki ze sprzedaży i ku ­
pna listów, jak  oddziałały  w r. 1887 ujemnie na 
ogólny, czysty dochód Towarzystwa w owym 
roku, t i k  w r. 1888 podniosły go wydatnio.

Szczerze natom iast wdzięczni jesteśm y dy­
rekcji za pouczenie nas o statutow ym  jej obo­
wiązku fruktyfikowania zasobów kasowych Towa­
rzystwa i o sposobach tego chwilowego używania 
nagrom adzającej się gotówki i z ca łą  szczerością 
przyznajemy, że nasz rachunek praw dopodobień­
stwa co de rzekomych dochodów Towarzystwa — 
jak  każda hypoteza —  mógł być w szczegółach 
niedokładnym  — lecz nie możemy przyjąć za­
rzu tu , iż w ogólnych zarysach był ten rachunek 
mylnym.

Z arzu tu  tego nie akceptujem y na punkcie 
dochodów Towarzystwa, urastających stąd , iż aa-

nuitety  pożyczek pobiera Towarzystwo na całe 
półrocze naprzód przed term inem  ich płatności, 
a  nie akceptujem y dla tego, bo same cytry w 
„rachunku s tra t  i zysków za r. 1888," chociaż 
wedle naszych obliczeń za niskie, przem aw iają za 
tem , iż to źródło dochodów przy kró tkoterm ino­
wej lokacji daje jeśli nie wyższe to  4 i pół op ro ­
centowanie. Bo przecież, jeżeli się znów nie my­
limy, pozycje 3, 4 i 5 w „rachunku s tra t  i zy­
sków" są rachunkowym wyrazem fruktyłikacji na 
stopę procentow ą 4 i pół p roc.:

1) r a t  pożyczkowych, płatnych w ciągu roku, 
z a  c z a s  p i ę c i o m i e s i ę c z n y  i

2) sta łe j zaległości ra t  pożyczkowych, k tó rą  
wedle sześcioletniego przecięcia przyjmujemy na 
1,200,000 zł., z a  c a ł y  r o k .

Na tym więc punkcie, jeżeli nie z wywoda­
mi kom unikatu, to  z bilansem Towarzystwa je ­
steśm y w zupełnej zgodzie, a  w obec pobieranych 
6 i 7-procentowych prowizyj od zalegających r a t  
pożyczkowych i pięcioprocentowego użytkow ania 
zapasów kasowych w zaliczkach na eflokta, spo ­
kojni jesteśm y w naszem  sumieniu, iż nie prze 
sadziliśmy w wymaganiach, mówiąc, że oprocen­
towanie gotówki Towarzystwa na 4 i pół proc., 
uważamy za odpowiednie i możliwe.

Pozostaje jeszcze spraw a zapasu kasowego 
z końcem r. 1888.

Wobec wysokości wypłat Towarzystwa, przy­
padających w pierwszych dniach stycznia b. r., 
jest on bezw ątpienia niezbyt wygórowanym, ale 
w obec zaległości r a t  pożyczkowych wynoszących 
prawie pó łto ra  miijona, w obec zapadłości te r ­
minu półrocznych ra t  pożyczkowych także w 
pierwszych dniach stycznia z kwotą 2. 8, mil, 
zł, i wobec wiadomego faktu że tak  kupon 
grudniowy, jak  znaczna część wylosowanych li­
stów od 20 grudnia każdego roku, bywa zwykle 
przez Towarzystwo bez eskontu wypłaconą i z 
pewnością w roku zeszłym, została  już wypłaco­
na— zapas gotówki blisko pół miijona, wolno na­
zwać przynajm niej przesadną ostrożnością.

Na tem  kończymy nasze uwagi nad  komu­
nikatam i Dyrekcji i kończymy je  z zapew nie­
niem, że nam, równie ja k  Jej, gorąco leży na 
sercu silny byt i powodzenie Tow arzystw a i że 
tej trosk i daliśmy dowód, zajm ując się gorliwie 
jego sprawam i i zam ieszczając z własnej ochoty 
powyższy kom unikat Dyrekcji.

T o w a n js tio  gospodarskie.
Lwów 25 lutego.

W dalszym ciągu posiedzenia dzisiejszego, 
spraw ozdanie o czynności oddziałów przedłożone 
przez p. H enzla, przyjęto do wiadomości, z uw a­
gą, że w przyszłości m ają być w spraw ozdaniu 
wymienieni prezesowie wszystkich Oddziałów.

Hr. K r u k o w i e c k i  położył nacisk na z a ­
znaczoną w spraw ozdaniu p. H enzla apa tję  ro l­
ników w kraju, i do tego naw iązując tw ierdził, 
że i Koło polskie w W iedniu apatycznie za p a tru ­
je  się na nasze sprawy, a to dla tego, bo znie­
sienie propinacji je s t krokiem  socjalistycznym... 
To je s t pierwszy krok puszczenia nas na paszę; 
będziemy chodzili bez butów. J a  w domu chodzę 
w dziurawych, a tu ta j tylko dla przyzwoitości 
przychodzę w caiych (wesołość). W tym duchu 
mówił p. hr. Krukowiecki dłużej, zalecając, ażeby 
Oddziały wzięły się gorąco do pracy.

Po przemówieniu jeszcze p. W łodzim ierza 
Gniewosza i referen ta, załatw iono sprawozdanie o 
czynności Oddziałów, poczem p. O n y s z k i e w i c z  
przedłożył spraw ozdanie komisji rachunkowej, za­
kończone wnioskiem o udzielenie Komitetowi ab- 
8olutofjum za czynności kasowe w roku 1888, t u ­
dzież o wyrażenie uznania Komitetowi za wzorową 
lokacje kapitałów .

Uchwalono bez rozpraw.
P. O n y s z k i e w i c z  przedłożył dalej p ro ­

je k t budżetu na rok  1889, który bez rozpraw z a ­
twierdzono.

Zawiadomił dalej ks. Prezes, że w Kołomyi 
zaw iązało się „Towarzystwo uprawy tytoniu" — 
i że Sekcja chm ielarska odbędzie osobne posie­
dzenie o godz. 6 wieczorem.

P. dr. G r o s s  przedłożył re fe ra t Kom itetu 
„O stosunkach wywołanych nową ustaw ą gorzel­
n ianą." — Na wstępie zaznaczył, że dokładnego 
obrazu zmian Kom itet nie był w możności zesta­
wić, albowiem gorzelnie nasze rozpoczęły czynuo- 
ści z początkiem  grudnia, a  spraw a rozdziału 
kontyngentu w ostatn ich  dopiero czasach załatw iouą 
została . K om itet nie m iał dostatecznych dat. — 
Ustawa o nowem opodatkowaniu gorzelni wywo­
łać  m usiała z na tu ry  rzeczy przewroty, k tóre  n ie­
korzystnie m usiały wpłynąć na  rozwój przem ysłu 
gorzelnianego, który tylko w norm aln jch  warun 
k eh prawidłowo rozwijać się może, zwłaszcza, że 
pozostaje w związku z całym  systemem naszego 
gospodarstw a rolniczego.

Omówiwszy szeroko kwestję rozdziału kon ­
tyngentu, zastanaw iał się referen t nad  sprawą, 
ozy należałoby w kraju  przystąpić do nowego u- 
rządzenia gorzelni i na podstawie specjalnych ze­
branych da t udzielał wskazówek co do czasu 
trw ania lerm entacji, urządzenia chłodników itd.

W rozpraw ie nad tym przedm iotem  zabie­
rali g los p. Agopsowicz, Wł, Gniewosz, From m el 
i Krukowiecki, wreszcie ponownie referen t p. Gros, 
poczem rozpraw ę zam knięto, bez pozytywnej u- 
chwały — i odroczono obrady do dnia na­
stępnego.

Lwów 26 lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu poułnem z ap a ­

dły następujące uchw ały :
I. Wniosek oddziału  podolskiego w sprawie 

zmiany program u przyszłych walnych zgrom adzeń 
Rady Ogólnej, przekazano Komitetowi do m ożli­
wego uwzględnienia.

II. Na wniosek p. Agopsowicza, aby sp ra ­
wozdanie Kom itetu było o ile możności jak  n a j­
prędzej przed Radą Ogólną delegatom  rozsyłane, 
wyraziło zgromadzenie życzenie, aby Oddziały jak 
najwcześniej spraw ozdanie z czynności swoich Ko­
mitetów i nadsyłały i w ten  sposób umożliwiały 
zadość uczynić tem u życzeniu.

III. W niosek Oddziału sanockiego, w sp ra­
wie rozdawnictwa buhajów na stacje , jakoteż o 
powiększenie liczbę tychże, polecono Komitetowi 
do możliwego uwzględnienia.

IV. Na wniosek Oddziału rudeckiego, po ­
party  przez p. Gniewosza W łodzim ierza w sp ra ­
wie stypendjum  im. ś. p. Henryka Janki, uchwa­
lono:

„Rada Ogólna, przyjm ując do wiadomości 
uchwałę O ddziału rudecko - gródeckiego z dnia 
18 lipca r. z. co do utw orzenia fundacji stypen- 
dyjnej im. śp. H enryka Jan k i, jakoteż poczynione 
przez Oddział s taran ia  około zebrania składek i 
uchwalony na walnem zgrom adzeniu z d. 19 sty­
cznia 1889 ak t tejże fundacji, u ch w ala :

a) W celu uczczenia zasług  ś. p. Henryka 
Jank i utworzyć fundację stypendyjną jego imienia 
dla uczącej się młodzieży polskiej ;

b) Poleca Komitetowi zbieranie sk ładek  za 
pośrednictwem  Oddziałów;

c) Poleca aktywować fundację jak  najry ­
chlej, choćby na razie stypendjum  tylko 150 zł. 
wynosić miało.

Y. Na wniosek O ddziału stryjskiego w sp ra ­
wie wydawnictwa R oln ika  polecono Kom itetowi 
poczynić sta ran ia  celem przyw rócenia tem u p i­
smu tej „świetności* jak ą  się dawniej odznacza­
ło, przyczem wyrażono przekonanie, że póki ro l­
nicy czynniejszego udziału w wydawnictwie nie 
wezmą przez nadsyłanie korespondencyj i zasila­
nie d z ia ła  pytań i odpowiedzi, pismo to w ż a ­
den sposób do doskonałości pożądanej dójść nie 
może.

YI. Sprawozdanie profesora dr. Wawnikio- 
wicza w sprawie gorzelni kociołkowych przyjęto 
do wiadomości i uchwalono:

Rada ogólna poleca Komitetowi dalsze jak  
najrychlejsze siedzenie za rozwojem gorzelni ko­
ciołkowych, zbadanie takich wzorowo urządzo­
nych zakładów  tak  w kra ju  jak  zagranicą, i po 
danie zebranych szczegółów do wiadomości Od 
działów. N akłada zarazem  R ada ogólna na K o­
m itet obowiązek wysłania człow ieka fachowego, 
obeznanego z gorzelniam i tego rodzaju  do Od­
działów, skoro takow e zażądają  udzielenia rad  i 
wskazówek.

** *
Drugie posiedzenie W alnego Zgrom adzenia 

zagaił ks. Adam Sapieha dziś o godz. 11 przed 
południem , oznajm iając, że z powodu wiadomości 
otrzym anych z W iednia, postaw i na porządku 
dziennym jako kwestję naglącą spraw ę wywozu 
nierogacizny, mimo, że spraw a ta  nie była obję­
tą  pierw otuie program em  obrad Rady ogólnej.

Tymczasem jednak  p. S c h e l l e n b e r g  
A u g u s t ,  członek kom itetu przedstaw ił nader 
wyczerpujący refera t w sprawie dostaw d laa im ji. 
Mianowicie opowiedział, jak ie  czynności p rzed ­
sięwziął kom itet w tej spraw ie do dnia dz s e-j- 
szego, tudzież zdał sprawę z obrad ankiety, 
(k tóra obiadow ała w W iedniu), powołanej do 
roztrząsan ia  tej kwestji.

W rozpraw ie nad tym referatem  p. A g o p -  
s o w i c  z da ł wyraz swoim wątpliwościom w 
wielką życzliwość m inisterstw a wojny dla produ­
centów i wniósł ażeby zgrom adzenie prosiło Koło 
polskie w W iedniu, ażeby jakąś presję na mini- 
sterjum  wojny wywarło, iżby m inisterjum  przy­
chylniej producentów  krajowych traktow ało. F. 
Jó z e f  M ę c i ń s k i podniósł n iektóre wypadki z 
praktyki w Tarnowie, dowodząc, że n.a,lepiej jest 
producentom zbierać się razem  i traktow ać rzecz 
w ogóle po kupiecku Żądanie wyrażone w an ­
kiecie wiedeńskiej, ażeby od producenta żądać 
poświadczenia, że on sam tow ar dostawiony wy­
produkował, jest niemożliwem do wykonania w 
praktyce; któryż bowiem z producentów k ra jo ­
wych może sam dostawić 15.000 centn. m etr. w ła­
snego zboża ? Najlepiej będzie, jeżeli w każdym 
powiecie będą zawiązywały się spółki pTodusrn- 
tów. K ażda spółka niech wnosi oferty i bierze 
na  siebie odpowiedzialność.

P. S t r u s z k i e w i c z  poparł wywody re ­
ferenta, poczem przemawiali jeszcze p, Rudnicki, 
dalej p. hr. Sc.ipio, któru podniósł, że in tendan- 
tu ry  używają rozm aitych sposobów i sposobików,

; ażeby tylko producentów krajowy tli usunąć oćl 
dostawy. Ten mówca sprzeciw ił się także ozna 

! ezeniu minimalnej wagi hekto litra  dostawionego 
produktu.

P. hr. K r u k o w i e c k i  skarżył się na „gry­
masy" pp. intendentów  wojskowych, i dom agał 
się, ażeby oferty w in teudanturze były otw ierane 
nie pojedyńczo i z osobna, ale razem . Po p rze­
mówieniach jeszcze pp. Głowackiego H enryka, dr. 
M ikołaja Krzysztofowicza, Męcińskiego po raz 
wtóry i wreszcie referen ta  Komitetu, który oświad­
czył, że ank ie ta  w spraw ie dostaw dla arm ji nie 
jest jeszcze zam kniętą i w m arcu zastanaw iać się 
będzie nad  kwestją najw ażniejszą t. j. nad  cena­
mi zboża i w tej m ierze odniesie się do m in i­
sterstw a wojny. M inimalna waga hekto litra  zboża 
ustanowioną zosta ła  dla tego, ażeby ci p ro d u ­
cenci, których zboże będzie m iało wyższą wagę, 
mogli otrzym ać za to dodatkowe w ynagiodzenie

Ks S a p i e h a  zaznaczył dodatkowo, że 
skoro żaden z mówców nie postawił pozytywnego 
wniosku, przem ówienia ich będzie uważał za cen­
ne dla Kom itetu wskazówki.

Z kolei przystąpiono do wyboru czterech 
członków Komitetu w miejsce ustępujących z tu r ­
nusu pp. Józefa Skarbek-Borowskieg >, Augusta 
Schellenberga, dr. Tadeusza Skałkowsktego i Hen­
ryka Strzeleckiego. (G d u.)

PRZEGLĄD z dnia 27 lutego 1889.

List do Redakcji.
(K ilka  s łiw  o pralclycznem zastosowaniu nowej 

ustaw y gorzelnianej).
(Z . M .) Mija już  praw ie pół roku cd czasu, 

jak  nowa ustaw a gorzelniana w życie w e sz ła , a 
dotychczas bardzo m ało głosów odezwało się ze 
strony interesowanych o skutkach, jak ie  jej z a ­
stosowanie wywołało u nas Dla tego poduoszę 
głos w nadziei, że znajdę naśladowców, sądzę b o ­
wiem, że ustawa ta  zaw iera niektóre szczegóły, 
których zm iana mogłaby usunąć wiele niedogo­
dności, wykrytych dopiero w jej praktyc>.nom z a ­
stosowaniu. Jeśli pragniem y zn ran  jakich, to te ­
raz  czas objawić zdanie, a jeżeli żądania okażą 
się słusznemi i zostaną dostatecznie przez ogół 
właścicieli gorzelni poparte, rnożo sfery decydu­
jące  zechcą takowe rzeczywiście wziąć pod roz­
wagę i zmienić coby się dało  dla wygody in tere­
sowanych.

Już to w ogóluości nie można odmówić u- 
stawie gorzelnianej wielu stron dobrych, a  na j­
ważniejszą jest ta, że je s t rzeczywiście racjonalną, 
a jako tak a  może w następstw ie doprowadzić do 
tego, że tej gałęzi przem ysłu gospodarskiego nie 
będziemy tak  po macoszemu traktow ali jak  do­
tychczas; jednakowoż są i pewne trudności, k tó ­
rych zm iana lub usunięcie nie potrzebow ałoby skar­
bu państw a narazić na żadną szkodę, a  przedsię 
biorcom m ogłaby znaczne spowodować ułatwienie, 
byłoby zaś takio ułatw ienie tem  bardziej poż^da- 
nem i słusznem, że ustawa w mowie będąca, już ja ­
ko ustaw a kontrolująca produkcję, musi stwarzać 
wiele niezbędnych utrudnień , których kontrola wy­
m agać musi.

Jednę z trudności, k tóre mogłyby zostać u- 
sunięte stw arza § 54 ustawy, gdyż żąda, aby k a ­
żdy przedsiębiorca przed puszczeniem  w ruch go­
rzelni naprzód przew idział, o ile zaprowadzenie 
nowego systemu, który nie dozwala odebrać nie- 
dogonu, spowoduje obniżenie stopniowości czyli 
siły spirytusu sprodukowanego. Obniżenie to  je s t 
znaczne, szczególnie w gorzelniach posiadających 
proste  urządzenie, a m ało kto przew idział, że bę­
dzie tak a  znaczna różnica w stopniowości. Kto 
nie przew idział tego ubytku, ten musi za to  p ła ­
cić, gdyż według tego samego paragrafu , kto 
sprodukow ał słabszy spirytus niż naprzód dekla­
rował, musi płacić nie za to, co rzeczywiście sp ro ­
dukował, lecz za to , co naprzód w niewiadomo- 
ści deklarow ał, gdyż w ten sposób, a  w myśl u- 
stawy, bywa miesięczny obrachunek dokonywany i

należytość konsumcyjna przypisywaną. Przypuść­
my n. p., że ktoś deklarow ał 90 stopniowy spiry­
tus, a nie może wyrobić nad 85 stopniowy i wy­
rab ia  dziennie 4 hektolitry, to p łaci niesłusznie 
dziennie za 20 hektolitrostopni po 35 ct., razem 
dziennie 7 z łr., co podczas całej kam panji zn a ­
czną uczyni sumę.

Tego nie można nazwać ani słusznem , ani 
zgodnem z duchem ustawy, gdyż § 2 ustawy wy­
raźnie wypowiada, że będzifi się płacić od wyro­
bionych stopni alkoholu. Chodzi tu szczególnie o 
kam panję tegoroczną, gdyż na przyszłość p rodu ­
cenci nauczeni sm utnem  doświad izeniem, że nowy 
system  ta k  gwałtownie obniża siłę  spirytusu, m u­
szą koniecznie pomyśleć o środkach zaradczych, 
aby tę  niedogodność usunąć, i wzmocniwszy swój 
wyrób, takowy pokupniejszym uczynić. Kto zaś 
nie zdoła w tym kierunku swej gorzelni przeisto­
czyć, to już będzie w iedział w następujących 
k am p an jach , jak ą  stopmowość spirytus mieć 
będzie.

U nas w Sanockiem je s t bardzo wiele go­
rzelni, k tó re  popadły w tę  sp rzeczność; dyrekcja 
skarbow a w Sanoku nie uw ażała się za kom pe­
ten tną  rozstrzygnąć pytania, k tóre  w tej sprawie 
do niej posypały się na korzyść interesowanych, 
lecz mamy nadzieję, że wyższe władze, do k tó ­
rych się poszkodowani odwołują, zechcą tę  sp ra ­
wę wziąć pod rozwagę i uczynić zadość słusznym 
wymaganiom, w przeciwnym bowiem razie m usia­
łoby wiciu producentów  popłacić znaczne sumy 
wskutek tego nieporozum ienia, co by było bardzo 
dotkliwem, zwłaszcza, że tak  wielkie sumy po- 
chłonęło urządzenie gorzelni, niezbędne dla dogo­
dzenia wymogom nowej ustawy. Ta okoliczność 
zasługuje tem bardziej na uwzględnienie, że usta 
wa, a szczególniej ustaw a wykonawcza z  W iednia 
tuż przed rozpoczęciem  ruchu nadeszła, i dopiero 
urządzając gorzelnię uczyliśmy się jej. Musieliśmy 
ją  sobie kupić, rządowa drukarn ia  bowiem przy­
sła ła  nam ustawę p o s t  f e s t u m ,  tj. gdy już 
większa część gorzelni w ruchu była, pomimo, że 
co roku uiszczamy najregularniej p rzedp ła tę  na 
dziennik ustaw państwa.

Drugą wielką niedogodnością jest, że pomi­
mo, iż znacznie pomnożono posady komisarzy 
straży skarbowej, to przecież takowi jeszcze nie 
zawsze mogą podołać swemu zadaniu a to z przy­
czyny, że rząd  za orałem zaufaniem obdarzył 
straż skarbow ą i tylko kom isarze są powołani 
do otw ierania plomb urzędowych, którem i wszyst­
kie kotły i rury są opieczętowane. Trafia się 
bardzo często, że ru ra  się za tka  lub kurek p a ­
ruje, robi się więc donos do kom isarza, którego 
najczęściej nie ma w domu, bo ten  jedzie z go­
rzeln i do gorzelni, rozpoczyna się więc pogoń, a 
ruch w gorzelni tymczasem musi być w strzym a­
ny, i bydło brahy  nie dostanie tuk długo, aż 
kom isarz przybędzie i sprawę załatwi. Czyż nie 
mogłyby w ładze na to  zezwolić, żeby przy k a ­
żdym kom isarjacie była druga p rasa  do plom bo­
wania, i żeby w razie nieobecności kom isarza 
m ógł w tym względzie starszy nadstraźu ik  go 
zastąpić?

Innego znów rodzaju trudność spraw ia § 64 
ustawy który oizeka, że obrachunek za m iesię­
czną produkcję A usi się odbyć koniecznie i n ie­
odwołalnie w m iesiąc co do godziny po rozpo­
częciu ruchu gorzelnianego i tak  dalej każdego 
m iesiąca w tym samym dniu. N itu ra lu ą  je s t  rze ­
czą, że ten obrachunek musi załatw ić komisarz 
sam, który je s t jeden na większą ilość gorzelń; 
otóż dalszem następstwem  tego zarządzenia je s t 
ta  arcyniedogodna okoliczność, ponieważ tego 
obrachunku odłożyć ani o 24 godzin nie można, 
że gorzelnie dwie w rejonie jednego kom isarjatu  
w jednym  dniu ruchu rozpoczynać nie mogą, lecz 
jedna musi w tym względzie czekać na drugą, a 
jeżeli jest n. p. w jednym  rejonie 10 gorzelni i 
wszystkie przygotowałyby się na 1 go ruch roz­
poczynać, to pierwsza rozpoczęłaby takowy 1-go, 
a 10-ta dopiero dziesiątego dnia po pierwszym, 
a  wiadomo wszystkim obznajomionym z tą  g a łę ­
zią przem ysłu, co kosztuje każdy dzień zwłoki 
rozpoczęcia ruchu gorzelnianego gdy się ma 
wszystko gotowe i gdy bydio przeznaczone do 
wypasu stoi o głodzie. Zresztą p a rag ra f ten m o­
że trafić na przeszkody silniejsze od ustawy, gdyż 
chociaż według jego brzmienia nie ma przeszko­
dy, by kilka gorzelń dzień po dniu ruch rozpo­
czynały, to sądzę że przyzna każdy, kto wie ile 
je s t pisaniny przy tak im  miesięcznym obrachun­
ku, że trudno  je s t aby w każdym wypadku komi­
sarz mógł w jednym  dniu obliczyć gorzelnię i 
dojechać do drugiej czasem o kilka mil odległej 
nie licząc przeszkód elem entarnych. Sądzę więc, 
że konieczną je s t w tym kierunku zmiana, aby 
kom isarz m iał wyznaczony term in np. 15 dniowy 
w ciągu którego m usiałby być rachunek dokona­
ny, a z końcem m iesiąca jeżeli są przeszkody do 
załatw ienia obrachunku w pierwszym term inie, 
wystarczyćby mogło pojedyncze zanotowanie w 
regestrach  urzędowych num eru apara tu  kontro l­
nego przez kogoś ze straży. Pytam  się jak  ma 
kom isarz sobie postąpić, jeżeli przez kilka dnj 
z rzędu ma w gorzelniach obrachunki, a  w c ią ­
gu tych dni zgłosi się inna gorzelnia o odplom- 
bowanie ko tła , k tóre je s t i pilne i niezbędne? 
Pierwszej czynności ustaw a nio pozwala odłożyć, 
a  drugiej nio można odłożyć bez narażenia s tro ­
ny na niezliczone szkody.

Stów tych kilka podyktowało mi własne d o ­
świadczenie tegoroczne jakoteż doświadczenia 
moich sąsiadów, a  jeżeli więcej osób interesow a 
nycłi podadzą również swoje zapatryw ania, może 
nam się uda zwrócić uwagę sfer decydujących i 
tym sposobem wyjednać na przyszłą kam panję 
niektóre ułatw ienia, które skarbowi państw a ża ­
dnej nie przyniosłyby straty , a spowodowaćby 
mogły dla nas znaczne ułatw ienia. W ażną jest 
także kwestja odprowadzenia niedogonu, aby nie 
osłab iał spirytusu, a tyczy to się szczególniej 
tych gorzelni, które nie m ają i na razie mieć 
nie m ogą pierwszorzędnego urządzenia, — lecz 
w tym względzie pozwolę sobie przemówić innym 
razem .

L ujów , d n ia  26 lutego.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Czarniawa, w powiecie mośoiskim, na do­
kończenie bndowy szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Mianowania. Prezydjum galicyjskiej krajowej 
Dyrekcji skarbu zamianowało kancelistę galicyjskiej 
Prokuratorji skarbu Stanisława Bazińskiego, oficjałem 
kancelaryjnym zaś ukwalifikowanego podoficera Rein­
holda Freya, kancelistą przy Prokuratorji skarbu.

Stopień doktora medecyny otrzymał w u 
niwersytecie wiedeńskim p. Wilhelm Katz rodem 
z Tarnopola.

P. Adam Ruprecht, kandydat notarjalny, wpi­
sany został na listę obrońców w sprawach karnych.

Prezentę na gr. kat, probostwo w Horocho- 
łynie otrzymał ks. Antoni Audrucbowicz, w Mikuli- 
czynie ks, Tadeusz Ilałajczuk, a w Wiszniowie ks. 
Paweł Filipowski.

Śluby W Krakowie odbył się w kościele św- 
Anny, ślub panny Kazimiery Księżarskiej, córki ś. p. 
Feliksa KsięJarskiego, znakomitego architekta pols­
kiego, i Katarzyny z Maliszewskich, z p. Kazimie­
rzem Ś l a z k i m ,  obywatelem z Królestwa Polskiego. 
Związkowi pobłogosławił X. Dr. Bukowski, proboszcz 
kościoła akad. i kanonik, krewny pana młodego. 
W sobotę w kościele OO. Kapucynów pobłogosławiony 
został związek małżeński, dra Bolesława Z b o r o w ­
s k i e g o ,  kandydata adwokatury, z panną Heleną 
M i c h a ł o w s k ą ,  córką p. Stanisława Michałowskie­
go, znanego przemysłowca i dyrektora Towarzystwa 
kredytowego rękodzielników krakowskich.

Wybór. Do Rady powiatowej ropczyckiej przy 
wyborze uzupełniającym jednego członka z grupy 
gmin wiejskich, wybrany został gospodarz Walenty 
Kocoń z WiercaD; zaś z grupy gmin miejskich Teo­
fil Wiśniewski, dzierżawca dóbr i przełożony obszaru 
dworskiego.

Zmarli. August hr. Zamoyski, żołnierz b. wojak 
polskich, ozdobiony krzyżem V irtu ti M ilita ri, po 
krótkiej a ciężkiej chorobie, umarł w 78 roku życia 
w Bacliórcu. Pogrzeb odbędzie się tamże we czwartek.

W Kołomyi Marja Wasilkowska, matka prof. 
kołomyjskiego gimnazjum w 66 roku życia.

W Ułaszkowcach zmarł w 88 roku życia Ma­
teusz Nowodworski, bazylianin.

W Nowym Jorku zmarł Antoni Cieślewski W ar­
szawianin artysta-malarz osiadły w Ameryce od rokn 
1850, gdzie prace jego cieszyły się wielkiem powo­
dzeniem jak tego dowodem znaczny majątek, który 
zmarły pozostawił żonie i dzieciom.

Marja Skrypciów zmarła we Lwowie w 82 ro­
ku życia.

Jutro, dnia 27 lutego, odbędzie się o godz 11 
z rana w kościele 0 0 . Bernardynów nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy ś. p. Wojciecha Monieckiego.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem l  marca 
1889 wejdzie w życie c. k. urząd pocztowy w Ju- 
rowcach (powiat sanocki), który zajmować się będzie 
przyjmowaniem i wydawaniem poczty listowej i war­
tościowej, jakoteż przyjmowaniem i wypłacaniem 
przekazów pieniężnych zwykłych i powziątkowych do 
kwoty 500 zł., a wreszcie pełnić będzie fuukcje 
pocztowej kasy oszczęduosci.

Do okręgu doręczeń nowego urzędu pocztowego 
należeć będa gminy i obszary dworski: Falejówka,
Jurowce z przysiółkiem Popiele, Kostarowce, Pako- 
szówka i Zabłotce, jakoteż gminy. Gzerteż, Raczkowa, 
Srogów doluy i górny i Strachocina.

Z  jaką apatją i obojętnością o losy 
stowarzyszeń odbywają się walne zgromadzenia ich 
członków jaskrawo illustrnje fakt, iż na dzień oneg- 
dajszy zwołane walne doroczne zgromadzenie człon­
ków krakowskiego Towarzystwa zaliczkowego dla 
braku kompletu nie przyszło do skutku.

Dotąd bywały takie zgromadzenia bardzo nie­
liczne, lecz tego jeszcze me bywało, aby raz w rok 
nie można było zebrać tylu członków, aby choć dla 
formy i pozoru uchwalić to, czego zażąda Dyrekcja 
lub Rada nadzorcza stowarzyszenia.

Widocznie poprawiamy się — z pieca na łeb!
Z e  Starego  S io ła  piszą nam: Dnia 20 bm. 

odprawione zostało tutaj nabożeństwo żałobne za śp. 
Arcyksięola Rudolfa, na które zebrali się przedstawi­
ciele władz, urzędnicy kolejowi, inteligencja miejscowa, 
nauczyciel wraz z całą dziatwą szkolną i liczna gro­
mada ludu, by wspólnemi modły prosić o spokój dla 
duszy śp. zmarłego. O godz. ósmej z rana rozpoczęło 
nabożeństwo egzekwiami a cały obchód wraz z od­
śpiewaniem „Libera" zakończył się o godz. l l ' / 4 
w południe.

W sprawie małżeństw między żydami
orzekł zasadniczo najwyższy trybunał sądowy, że 
małżeństwo, jeżeli zachowano wszelkie formalności, 
jest ważne, chociaż nie zapisano go do metryki 
ślubów, jak to c<ę,to wydarza się u żydów staro- 
wierców, bowiem zac ąguięcie do‘ metryki nie jest 
formalnością wymaguuą prawem dla ważności mał­
żeństw żydowskich.

Wydalania żydów. Dzienniki warszawskie 
ogłaszają spis żydów i żydówek, którym policja ta­
meczna nakazała, jako obcyoi poddanym, opuścić 
bezzwłocznie Warszawę. Spis ten obejmuje przeszło 
500 nazwisk. Według rozporządzenia policji mają oni 
natychmiast wyjechać za granicę cesarstwa rosyjskie­
go. Nie należy jednak drakońskiego tego rozporzą­
dzenia brać całkiem ua serjo. Powiada ono bowiem, 
że żydów tych wydala dla tego, iż nie postarali się
0 pozwolenie na pobyt w Warszawie. A kto zna sto­
sunki rosyjskie, ten wie dobrze, że do uzyskania ta ­
kiego pozwolenia jedzm się prostą drogą łapówki.

Wieczór z tańcami na rzecz „czytelni aka­
demickiej" urządza w sobotę 2 marca komitet, za­
wiązany z pośród po .ażnego grona literatów i pra­
wników naszego w usta. Na dniu powyższym miała 
„czytelnia akademicki." urządzić bal, edwołała go 
jednak w obec ciOEU, jaki dotknął rodziną Monarchy
1 kraj cały. Ponieważ przygotowania wstępne zostały 
już poczynione i wskutek odwołania balu, Towarzy­
stwo powyższe mocnoby ucierpiało, komitet, o któ­
rym wspomniano, przychodzi z pomocą „czytelni a- 
kademickiej" i na podstawie przygotowań już poczy­
nionych urządza 2 marca zabawę pod firmą wieczoru. 
Zaproszenia już rozesłano; ktoby przez pomyłkę nie 
otrzymał, zechce zgłosić się po nie w kancelarji ko­
mitetu w „czytelni akademickiej" (Rynek 24 nad 
księgarnią Seyfartha i Czajkowskiego). Dowiadujemy 
się, że tańce prowadzić będzie p. Aduif Abrahamowicz.

Zjawisko. Z Symferopola donoszą do Odess. 
L ist. o ssczególnem zjawisku atmosferycznem, jakie 
tam obserwowano w nocy 7 b. m. Na północnej Btro- 
nie horyzontu, w konstelacji Wielkiej Niedźwiedzicy, 
rozsypywały się w różnych kieraukach jakoby zo 
środka wydobywające ssę gwiazdy, które przybierając 
barwę różnokolorową, sprawiły wrażenie fajerwerko­
wych „świec rzymskich". Zjawisko to trwało przy 
mroźaem i wietrznem powietrzu dwie minuty.

Morfinomanja rozpowszechnia się niestety i u 
nas, i poczyna zabierać liczne ofiary. W tych dniach 
umarła w Warszawie młoda, 22 lat licząca kobieta 
na recydywę morfiniczną; raz bowiem wyleczono ją 
jnż z tej strasznej choroby w Grefenberga, ale zgu­
bny nałóg nie dał się raiykalnie wykorzenić; nie­
szczęśliwa wróciła do używania morfiny, której w 
końcu pochłaniała takie dozy, że każda z nich byłaby 
w stanie zabić odrazu czterech niemorfinistów.

Uśmiech fortuny niezawsze Bzczęście przy­
nosi, jak tego doświadczył w okropny sposób pewien 
młody piekarczyk w Konstantynopola. Wygrał on 
główny los turecki 300.000 franków a upewniwszy 
się w banka, ie  istotnie numer jego losu Wyciągnięty 
został zamierzał nazajutrz po odbiór wygranej się 
zgłosić, a tymczasem wróciwszy do piekarni, gdzie 
pracował, opowiedział kolegom o szczęściu swojem. 
Ci zaś wraz z majstrem piekarzem postanowili Iob 
sobie przywłaszczyć i żeby tego dokonać, związali i 
zakneblowali biednego chłopca, który liczył zaledwo 
piętnaście lat i wsadzili go do pieca, gdzie nieszczę­
śliwy spalił się na węgiel. Nazajutrz jeden z mor­
derców stawił się w banku z losem po odbiór wy­
granej, ale przypadek chciał, że urzędnik zapamiętał, 
że dzień przedtem inna osoba z tym samym losem 
była, to mu się wydało podejrzanem zaczął badać 
a gdy piekarz wikłał się w odpowiedziach kazał go 
aresztować i w ten sposób odkryła się okropna 
zbrodnia.



PRZEGLĄD z dnia 27 lutego 1889.
Lw owscy korespondenci pism warszawskich. 

Zwracaliśmy już niezliczone razy uwagę na szkody, 
jakie wyrządzają Polsce i polskiemu całemu społeczeń­
stwa lwowscy korespondenci pism warszawskich. Dziś 
sprawę, tę poroszą znowu Goniec. W bardzo rozsądnie 
napisanym artykule wykazuje to pismo, w jaki sp- sób 
traktowane są sprawy publiczne galicyjskie w 1 stach 
tych korespondentów, ile nienawiści do Galicji i ca­
łego tutejszego społeczeństwa mieszczą te listy, jak 
na każdym kroku i w każdej sprrwie starają się ci 
panowie wzbudzić w mieszkańcach Królestwa polskie­
go i ziem zabranych niechęć i pogardę dla Galicji i 
jej mieszkańców.

.Sejm galicyjski — pisze Gcniec — Wydział 
krajowy, didennikarstwo, instytucje, zakłady, sądowni­
ctwo, 6zkoły, ludzie stojący na pierwszych stanowi­
skach (bądźto rządowych, bądź autonomicznych) stają 
się przedmiotem najniesprawiedliwszyeh sądów, uwsg, 
często insynuacyj, a nierzadko drwin poprostu. Ileżto 
z powodu znanej sprawy kukizowskiej odebrała cię­
gów od warszawskich mądrali tutejsza szlachta, sądo­
wnictwo, duchowieństwo, prokuratorja, procedura au- 
Btrjacba! Płytkie to co prawda, czasem ogromnie głu­
pie, o coby zresztą mniejsza było, ale rozszerza się 
tym sposobem fałszywe opinje wśród społeczeństwa 
polskiego pod zaborem rosyjskim, które nie ma mo­
żności czytywania innych dzienników i nabiera nie­
korzystnego przekonania o tem co się tu dzieje. A je­
dnak jedyny to kąt dawnej Polski, gdzie są polskie 
szkoły, polskie urzędy, polski Sejm polskie sądownie 
two w procedurze i w prokuratorji bez jednego wy­
razu cudzoziemskiego, polska administracja polityczna 
i skarbowa — jedyny kąt dawnej Polski, gdzie rzą­
dzą, sądzą i cezą Polacy — jedyny kąt dawnej PoLki, 
gdz’e od trenu wieje nie zagłada narodowa, lecz po­
moc dla iozwo.u. bytu i lepszej przyszłości. Czy 
wobec tego co się dzieje pod rządem rosyjskim i pru­
skim, posiępowanie tyrh panów korespondentów da 
się usprawiedbwić? Czy 10 może jest jaka wyższa 
politjba? Czy może bezwzylęda prawda, która ma 
być zastosowana we wszjstkich p glądach na publi­
czne życie? —  Gdzie tam, to jest kołowacizna dzien­
nikarska, płytka, bezmyślna, głupia, niewidiąca dalej 
jak koniec własnego nosa. Zdrowy rozsądek dyktuje 
przecież, że jeżeli wobec cenzury moskiewskiej nie 
można pisać wszystkiego, a szczególnie nie można 
dotykać s ron dodatnich, to lepiej nic nie pisać i nie 
dawać do ręki fałszywej broni tym wrogom Polski, 
którzy piją jej krew i pragną wyżreć jej mózg. Czy 
tak rozkosznie naszym braciom pod zaborem rosyj- 
skim, tak tam żyją całą i pełną piersią, ie  wypada 
panom korespondentom wylewać swoje humory i żółć 
na tę część ziemi naszej, na której wyrosły młode 
drzewa polskie i rośnie z nich pokolenie, któremu w 
szkołach nie troją serca, nie kładą do głowy prze­
wrotnych i złodziejskich idei politycznych i niepoli­
tycznych, nie plugawią młodych umysłów podłemi 
fałszami historycznemi i nie gangrenują duszy pol­
skiego dziecka.

.Jeśli to jest zabawa tych panów, to doprawdy 
źle się bawią; jeśli zaś myśią, że im wolno to robić, 
to się grubo mylą, bo zdać kiedyś muszą z tego ra ­
chunek, a Opinja publiczna polska chociaż jost 
krępowana rozmaitemi względami politycynemi — nie­
zawodnie znajdzie sposób, aby ich głośno potępić.

.Dziennikarstwo polskie w Galicji a kto jest 
uczciwym człowiekiem, musi to pizyznać z pewnem 
nawet bałwochwalstwem patrzy na tę Warszawę, na

naturalną stolicę Polski: czci ją, błogosławi i Bkła- 
ńa w niej wszystkie swoje ideały. Pod wzgiędem po­
etycznej jedności narodowej dziennikarstwo polskie w 
Galicji spełnia swoje obowiązki z prawdziwym patrjo- 
tjzmem, taktem i rozumem politycznym. Największy 
wrOg nic mu pod tym względem zarzucić nie może. 
Ale niektórzy panowie korespondenci lwowscy zapewne 
bezmyślnie, ale niebacznie swojemi publicystycznemi 
pięściami "i łbem wbijają głębiej rozb orowe słupy 
graniczne i stawiają kord ny wśród tego życia naro 
dowego polsk ego, gdzie kordonów żadnych (stawia­
nych rękami polskich literatów) być nie może 1 nie 
powinno."

Narzeczona ks. Aleksandra Battenber- 
Skiego. Pester L loyd  podaje następujące szczegóły
0 Pannie Johannie Marji Loisinger, śpiewaczce teatru 
nadwornego w Darmsztadzie, z którą zaręczył się by­
ty ks. bułgarski: Jest to osoba ujmującej piękności. 
Urodziła się w Preszburgu 18 kwiotnia 1865 roku. 
Ojciec jej był kamerdynerem u jenerała Marcina Si- 
gnoriniego, i pochodził z Sankt Leonhsrd w Austrji,
1 ożeniony był z Marją Meier z Brnnnsck w Tyrolu. 
Panna Loisinger nc.zyła się śpiewu w PreBzburgu u 
kapelmistrza kościelnego, Mayerbergera i tu spędziła 
swoje młode lata PóŹDiej wraz z m tką przesiedliła 
się do P rag i, gdzie uczęszczała do konserwatorium. 
Pierwszy raz zaangażowaną była do Opawy, gdzie 
pod dyrekcją Nikolim’ego z powodzeniem występo­
wała ji^ko śpiewaczka kcloratnrowa w sezonie 
1884/;5 r. Z Opawy ndała się panna Loisinger do 
Ltncn, gdzie występoweła przez jeden sezon. Poczem 
zaangażowano ją do nadwornego test.ru w Darmsta- 
dzie, gdzie dotychczas cieszyła się wielką sympstją u 
publuzncści. Świetny koniec jej artystycznej karjery 
obudzi zapewne zazdrość wszystkich jej koleżanek. 
Panna Loisinger ma tylko jednego brata, który obe­
cnie służy jako nadporucznik w oddziele sanitarnym 
austro-węgierskmj armji. Przyszła księżna Batten- 
bergska je?t pięknem zjawiskiem o złotawo kasztano­
watych włosach, o postaci Junony, ujmującej w obej­
ściu i w rozmowie.

Kosztowny bal. Pułkownik North — znany 
w Londynie pod nazwą „króla nawozowego11, gdyż 
dzięki sztucznemu nawozowi zrobił w przeciągu kilku 
lat majątek, oceniony na 8 milj. ft. st. — przed wy­
jazdem do posiadiośei swoich w Chili wydał hal ma­
skowy w londyńskim hotelu Metropole, kosztujący 
10 000 ft. st. Same kwiaty pochłonęły przeszło 2000 
funtów sterl.

Pan North rodzinnemu miastu swemu Leeds da­
rował park publiczny, mający do 20.000 ft. st. war­
tości. —  Król nawozowy wynajął sobie jako historyka 
dra W. Russel, który w swoim czasie był w wojnie 
krymskiej w charakterze specjalnego korespondenta 
Titnesa. Pobiera on honorarjnm w sumie 3000 ft. st. 
Lr. Russel przed laty czternastu towarzyszył księciu 
Wslji do Iudyj. — Drugim towarzyszem pułkownika 
North jest Montagne Yitzetelly, który jako sprawo­
zdawca F inancial l im e s  (organu „jego król. mości") 
jedzie z nim do Ameryki południowej.

Rozmowa salonowa Ks. Meszczerskij pod­
muchał i podaje w swym Groź daninie  poniższą ro- 
?m°we dam wielkiego świata z młodymi ludźmi, że­

rnym i Da świetnem przyjęciu.
. Rozmowa wywiązała się na grnncie wartości 
luń ^  Z włe*kich dam, obliczonej na ruble. Młodzi 

powołani zostali na sędziów.
. Ur°8zę powiedzieć — rzekła jedna z dum — 

He j e s t  warta na rnble?
tysiącami r ^ p 110 —  P°mi§dzy tysiącem a półtora

  p  J'a ■ ~ ~  Pyta drnga.
*y pani pozwala być szczerym?

~  Wymagam nawet.

60 rubli,WaSterazra5aÓ00PrZbr Uk" m " 9 ŚWiftt“’
Z  f  ja ? 3" 6 1 nied0"c iPnie.

— Księżna? — Ze p rix  de vos diamants.
_  T r e s jo h , bravo\ -  wołają zewsząd.

— Ale cóż to ma znaczyć: kompliment czy też
zuchwalstwo? — pyta księżna.

— To zależy od pani rozumn, księżno.
— A ja?
— O! hrabino, po co pytsć?
— Dlatego, że chcę.
— A więc podlng mnie, jako dama czerwona, 

hrabina wartą jest czerwonego papierka — odparł 
nieubłagany sędzia.

„Natura'nie, zamiast odpowiedzi, hrabina rzuci­
ła trzewikiem w twarz sędziego."

Eow. W ron., przytaczając rozmowę powyższą, 
dodaje, że: „raczej jest wziętą z Assomoir’a, niż
z salonów stolicy."

N os i katar. W Peszcie w Towarzystwie sani- 
tarnem docent uniwersytetu dr. Onodi miał odczyt o 
nosie i o zwykłej jego chorobie, katarze.

Zdaniem prelegenta nie ma środków cudownych 
na leczenie kataru, mylnem jest jednak powszechne 
mniemanie, jakoby katar byl chorobą nic nieznaczącą 
i niezasługnjącą na to, aby się nią zajmować. Ażeby 
ocenić znaczenie tej choroby, zastanowić Bię przede- 
wszyptkicm należy nad samym nosem.

Na twarzy ludzkiej odgrywa nos wielką rolę. 
Onto w głównej mierze nadaje jej wyraz, a częściowa 
lub całkowita jego utrata w okropny sposób szpeci 
twarz. Dobrze i prawidłowo rozwinięty nos jest zna­
kiem inteligencji i wyższej cywilizacji.

Prelegent przedstawił słuchaczom kilka obrazów, 
na których dokładnie uwidocznionym było przejście 
kształtów nosa, począwszy od pięknie rozwiniętego a 
kończąc na ntsie przypłaszczonym, mającym charakter 
nosa zwierzęcego, i kilka modeli gipsowych, z pomię­
dzy których jeden przedstawiał idealny nos Wenery 
Milo, drngi pięknie zbudowany nos polskiego szlach­
cica. Nadto przdstawil typy nosa krajowców Afryki 
i Australji, odznaczające się swoim dzikim —  że tak 
powiemy — zwierzęcym charakterem; nasada nosa 
jest u nich mocno zagłębiona, grzbiet zaledwie pod­
niesiony i nadzwyczaj szeroki, zaś koDiec nosa spła­
szczony. Fjzjonemtści utrzymują, że po kształcie nosa 
poznać można charakter i umyEłowe zdolności czło­
wieka. A jakie znaczenie przywiązują do nosa nawet 
niecywilizowane narody, dowodzi ta  okoliczność, żo 
Samojedzi całują się w nosy, a Eskimosy trą s;ę 
nosami

Następnie dr. Onodi opowiedział anatomją nosa, 
szczególnie podniósł wielkie znaczenie jamy nosowej, 
która jest siedzibą zmysłu powonienia i która wywiera 
wielki wpływ na organa oddychania, bo przeznaczone 
do oddychania powietrze ogrzewa, a przechwytując 
różne inne wraz z powietrzem wdzierające się drobne 
szkodliwe substancje, zatizymuje je w drodze i nie 
wpuszcza do płuc. Nadto odgrywa jama nosowa nie­
małą rolę przy funkcjach mowy, a najmniejsze jej 
uszkodzenie jest powodem tak zwanego „mówienia 
przez nos".

W dalszym ciągu odczytu przeszedł prelegent 
do omawiania kataru, który jest prostem zapaleniem 
bogatej w naczynia krwionośne nerwy 1 gruczoły błony 
nosowej. Starożytni utrzymywali, żą katar ma swoję 
siedzibę w mózgu; ale jestto zupełnie mylne zapatry­
wanie. Przyczyny kataru są: skłonność wrodzona, 
mechaniczne i chemiczne podrażnienia itd. Zaś naj­
częściej pochodzi on z przeziębienia

W najdawniejszych już czasach utrzymywano i 
obecnie rozpowHzechaione jest mniemanie, jakoby ka­
tar był zaraźliwym. Owóż — jak powiada Onodi — 
nauka tego weaie nie stwierdziła. I tak np. dr. Fried- 
reich brał wydzieliny z nosów rozmaitych ludzi za­
katarzonych, umieszczał je w swoim nosie, lecz ani 
razu nie zakatarzył się. Doświadczenie to powtarzali 
i inni, i przyBzli do tego przekonania, żo katar nie 
jest zaraźliwym. Jednakże lekceważyć go nigdy nie 
należy, jnż choćby tylko z tego względu, że podczas 
kataru jest w ogóle osłabiona odporność organizmu, 
skutkiem czego osoba chora na katar umiej jest wy­
trwałą i oporną przeciw wszelkim szkodliwym zewnę­
trznym czynnikom. Przewlekłe katary prowadzą za 
sobą nieraz częściową lub zupełną gtachotę, osłabiają 
wzrok, niszczą zupełnie zmysł powonienia, a jak w 
ostatnich czasach wykryto, wywołują pewne anormal- 
ności psychiczne, np. osłabienie pamięci.

Zatem, zdaniem prelegenta nie należy kataru 
lekceważyć, i jak powstanie, zaraz leczyć. Ale jak 
i czem?

Cudownego lekarstwa na katar nie ma, ale 
bardzo są dobre wszystkie tabaczki złożone z kamfory 
i z soli ściągających. Dobrym jest także środkiem 
płukanie nosa letnią wodą z solą kuchenną. Woda 
powinna być takiej temperatury, abyśmy po włożeniu 
do niej palca nie czuli ani ciepła ani zimna. Na 
kwartę takiej wody wziąć łyżeczkę zwykłej soli, roz­
puścić i za pomocą hegara tak nos przepłukiwać, aby 
woda wchodząc do nosa przez lewe nozdrze, wypły­
wała przez prawe. Zrobić to dwa czy trzy mzy dzien­
nie, a można się snadno kataru pozbyć. Środek ten 
jest tak pożytecznym, że wiele osób używa go już 
stale i co dzień ram  w taki Bposób nos przepłukuje. 
Mają w skutek tego błonę śluzową nosa mocno za­
hartowaną i rzadziej kataru dost ją.

Ze świata mody. To co stanowi elegancję 
teraźniejszej toalety, me polega ani na kosztownej 
mnierji snkni, ani też na szykownym kapelusiku, 
lecz mieści się w wyszukanej staranności, w doborze 
drobnych szczegółów toalety.

Postępując za tą drobną wskazówką, możemy 
najskromniejszy materja), najprostszy krój zamienić 
w ubiór pełen wykwintnej elegancji: skromny lecz
elegancki, jak to mówią nieraz.

Harmonja szczegółów i użycie ich odpowiednie 
do wzrostu i figury danej osoby są tutaj względem 
najważniejszym.

Według pewnych wskazówek sądząc, to BtyJ 
dyrektorjatu i cesarstwa, jako podstawa mody, długo 
jeszcze panować będzie. Jako model służyć może ko- 
stjum, składający się z gładkiej, w tulji obcisłej su­
kni, z mgogne Chaudron. U dolnego brzegu szeroki 
szlak odpasowany, plecy zupełnie gładkie, przody 
zakończone dwiema dużemi klapami revers, które 
otwierają się na kamizelkę z crepe de Chine z ta- 
kimże samym wysokim kołnierzem.

Co najwięcej moda w tym sezonie akcentuje, 
to kolory.

I tak: C hm dron, E trusgue  zielony w różnych 
odcieniach i nazwach: Suez , Serpent, P łatane , Em e- 
raude. Im jaśniejszy, tem więcej modny...

Czarno pasmanterje po największej części uży­
wają się do jasnych kolorów.

Vetements o spadających gładko fałdach re- 
dingotes są przyjętą formą sukien, zbliżającą się do 
formy pńnccsse , która też do mody powraca.

Princesse1 a z aksamitu zielonego vet t d' au- 
tomne, powłóczysta, ma z przodu fartuszek tablier 
z ciężkiej materji w tymże kolorze, brzegi którego 
szlakiem z strusich piór są objęte. Stanik zupełnie 
gładki ma z przodu bufiasto spadającą kamizelkę. Od 
szyi idący szlak z piór przechodzi z prawej strony 
ku lewej i kończy się u brzegu fartuszka.

Rękawy z gładkiego aksamitu, u góry w duże 
bufy zmarszczone, kończą się obcisło przy ręku. Jest 
to jeden z najświeższych fasouów rękawów.

Aksamit, który przez plusz został trochę w tył 
cofniętym, powraca znowu do mody, do czego wiele 
się przyczyniły te tak ulubione obłożenia z futra i 
plumage'n-

Wyżej opisany aksamitny kostjum może Błużyć 
jako model do skromniejszej sukni, w takim razie

aksamit zastąpi sukno, a szlak z piór... futro.
Bardzo też są używane kaftaniki węgierskie,

bogato haftowane. Haft ten jest pasmanteryjny z gru 
bego jedwabnego sznura w połączeniu z sutażem.

Pasmanterje weszły bardzo w modę; przyozda­
biają niemi nietylko suknie, lecz i kapelusze.

I tak, kapotka z kolorowego sukna, wyszyta
jedwabiem z przymieszką złota (złoto tej zimy bywa 
nżywanem bardzo umiarkowanie). Od środka główki 
wznosi się haft z białych piór.

Kapotka jest i pozostanie zawsze modną.
Jest to kapelusz, który równie dobrze ubiera 

młodą mężatkę, jak i starszą damę.
Kapotka empire jest połączeniem kapotki i ka­

pelusza o szerokiem rondzie.
Główka prawie płaska, rondo podbite aksami­

tem, z tyłu buf z piór, z których jaśniejsze ku przo­
dowi, a ciemniejsze na tył kapelusza spadają.

Oryginalnem też jest kapelusz „Louis X V I '  
z czarnego aksamitu, bardzo duży, z tyłu nl-żi-ay
w fałdy, a w koło ronda otoczony strusiem piórem.
Końce z wstążką fa ille  i aksaroitn.

Rozmawiają o sportsmanie Y.
Ktcś robi uwagę:

— Biedak! ma suchoty...
Nasz znany finansista X. z głębokiem przeko­

n a łem :
—  Niewątpliwie.., g a l o p u j ą c e ?

Między przyjaciółmi.
— Gdzie mieszkesz ?
— Na Halickiej.
— A ile... nie płacisz ?

Teatr. Dziś „TraviataB i drugi występ baletu.
Jutro we środę po raz p:erwszy „Krawiec dam­

ski" komedja w 3 aktach Meilhaca. — We czwartek 
ostatni gościnny występ pp. Cerale i Thieme.

one większe nadwyżki, niż wynosiły awt.nse z 
ostatniego miesiąca.

Obok nich znacznie ożywił się w ubiegłym 
tygodniu targ  papierów przemysłowych, a w przy­
śpieszonym tem pie rozwijały się ich kur3a.

Mimo zawiei śnieżnych, k tóre tamowały 
ruch na wiblu austrjack ich  kolejach i wydatków 
nausunięcie zasp śnieżnych, k tó re  ciężko zawa 
żyły na budżetach kolejowych — akcje tran s­
portowe nie mogą Bię uskarżać, aby zaniedby­
wała je  spekulacja, lecz przeciwnie nie jedna 
kolej — ja k  Lwowsko-Czermowiecka — może się 
pochlubić wydatnym przyrostem  kursowej w arto­
ści swoich akcyj.

Taką sam ą zwyżką cieszyły się również pa­
piery lokacyjne, czego dowody macie na listach 
zastawnych waszych, galicyjskich instytucyj kipo 
tocznych, a  renty, cho iaż nieznacznie, znów po­
sunęły się naprzód, tak, iż papierow a austrjacka 
jt no niem al o k ilkadziesiąt s tanęła  niżej swojego 
p an , a wspólna srebrna dosięga swojego kursu
najwyższego z la t dawniejszych. 

Różnicę kursową w ciągu tygodnia wska-
żuje niżej umieszczone zestawienie:

kredyt austr. 31210 313- —
węg. 314-— 315- —

aDglob. 128 60 133 25
uniony 225-70 229 40
bankv. 108 20 11025
laenderb. 226 75 231 30
ludwiki 207 '— 206 50
czerń iowieckie 223 50 228 —
ren ta  pap. wsp. 83 30 83-50

„ srebrna 83 90 83 95
austr. zło ta 111 35 111-20
5 %  austr. 98 90 99 05
węg. złota 101-35 101-75
5°/o węg. 94 — 94-15

nowany został adjunktem  przy dyrekcji urzędów 
pomocniczych we lwowskim wyższym sądzie k ra ­
jowym-

M inister handlu zatw ierdził ponowny wybór 
na rok 1889 Baranowskiego prezesem , a  Men- 
delsburga w icerrezesem  Izby handlowej i p rze­
mysłowej w Krakowie, i ponowny wybór Byka
prezesem , a W itesławskiego wiceprezesem Izby 
handlowej i przemysłowej w Brodach.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. W karnawałoweru rozszumieuiu, któ­

re porwało kraj nasz, wedle zapewnień p. Stanisława 
Szczepauowskiego, tak piękny i bogaty, że mu tylko 
jeszcze ptasiego mleka do zupcłaego szczęścia bra j  
kDje — nic dziwnego, że i poczciwa staruszka, sce­
na skarbkowska, puściła się w tany, i to na zagra 
niczną modę, według wszelakich prawideł wyższej 
sztuki choreograficznej. Ponieważ jednak u nas wszyst­
ko tylko na mniejsze rozmiary zastosowane być mo­
że, więc zamiast całego baletu sprowadziła dyrekcja 
teatrh tylko parę tancerzy, a to primaballerinę Ope­
ry wiedeńskiej Luigię Cerale i Ottona Thieme, peł­
nych namaszczenia „kapłankę" i „kapłana" Terpsy- 
chory, którzy sztukę swoję wykoneli wczoraj na de­
skach naszego teatru ku zopełn mu zadówolnieniu 
znawców i nieznawców wielkiego posłaonictwa szczyt­
nej sztuki wywijania nogami. Jedni uaosili się nad 
sprężystością wiedeńskiej primabaileriny, drudzy nad 
wdzięcznem jej pozowaniem, inni nad „poezją" prze­
bijającą w rytmicznym układzie figur, inni wreszcie 
nad „cudowną" lekkością i szybkością wykonywa 
nyck „piruetów". W ten sposób wypadła suma ogól­
nego zadowolnienia, którą zarejestrować koniecznie 
wypada. A ponieważ nie zwykliśmy chować światła 
pod korzec, więc musimy i to zapisać pro acternam  
rei memoriam, że nadobnej ballorinie wrę:.zono wczo­
raj piękny bukiet z wstęgami o polskich barwach 
narodowych!...

Dzisiejszy wieczór w teatrze pt święcony jest 
także po części czci Terpsyebory; spodziewać się na- 

! leży równie licznego jak wczoraj uddału publiczności 
i może jeszcze obfitszych danin dla nadobnej muzy 
pląsów.

* „Barkarola" Gawalewicza, prz łożona na język 
niemiecki, przedstawioną będzie w berlińskim liesidens- 
Theatir. Muzykę do tego napisał znany wageerzysta 
Marcin Roder, a o pozwolenie przedstawienia udawał 
się do autora dyrektor teatru Lantenburg.

Część ekonomiczna.
—  Pierwszy pług parowy zawita na ziemię 

polską tej wiosny. Sprowadza go z Auglji p, Sonnen- 
berg, właściciel dóbr Kijany w Królestwie polskiem 
w powiecie lubartowskim. Przyrząd ten rolniczy jest 
bardzo kosztowny, bo zapłacono za niego kilkanaście 
tysięcy mbli.

r z  Projekt budowy kolei lokalnej z Rzeszowa do 
Jasła przedłoży niebawem rząd Radzie państwa. — 
Będzie ona budowaną na koszt państwa, a koszta bu­
dowy obliczono na 4.5 milj. zł. Pierwsze raty pre­
liminowanych kosztów ,mają być już wstawione w bud­
żet na rok bieżący, a z wiosną zostaną roboty roz­
poczęte.

=  Austrjacka fabryka broni zawarła ju t osta­
teczny układ z rządem niemieckim o dostawę 400.000 
repetjerek. —  Z tej ilości ma fabryka dostarczyć po 
koniec roku 1890 conajmniej 250.000 karabinów. — 
Cena je>t wyższą na sztnee o 3 marki od ceny, za 
którą dostarcza fabryka repetjerek iządowi austrjac- 
kiemu. Jak wiadoma cena ta waha Bię między 33.50 
a 35 zł. w miarę poSj.iec.hu w dostawie.

Zakłady fabryczne w Steyer zostaną z wiosną 
znacznie rozszerzone, a z Towarzystwem góruiczem 
„Alpiny" zawarto jnż układ o do.tawę stali.

Choroby stadne. W skutek rozszerzenia się 
zarazy pyskowej 1 racicowej u bydła i świń w po­
wiecie busiatyńskim zabroniono ładować i wjładowy- 
vać bydło i świnie na stacjach kolei państwowej w 
Husiatynie, Wasylkowcach i Kopeezyńcach.

Wiedeń 24 lutego.
K ierunek zwyżkowy, który w zaprzeszłym  

tygodniu paraliżow ały częściowo stosunki poli­
tyczne Europy, w tygoduiu wczoraj zakończonym 
rozw inął się w całej pełni.

To bowiem, co pierwej wstrzymywało w zrost 
kursów papierów międzynarodowych, usunęło się 
i przeszło w niepam ięć.

N a gruzach radykalnego gabinetu  rzeczypo 
spolitej francuzkiej, po długich bolach porodu, 
stanęło  nowe ministerstwo oportunistów; na uli­
cach Pesztu po głośnych dem onstracjach zap a­
nował spokój, a nawet obrady węgierskiego sej­
mu nad nową ustawą wojskową przestały  być 
burzliwemi i w ostatecznym wyniku dadzą palmę 
zwycięstwa rządow i.

O krzepło więc i wypogodniało usposobienie 
św iata finansowego, a ogłoszony świeżo przez 
komisję wiedeńskiej Izby posłów projekt budżetu 
państwowego na r. b. wzmocnił zaufanie k ap ita­
łów do ren t państwowych.

Obok tego widoki pom yślnych bilansów n a ­
szych instytucyj bankow ych, transportow ych i 
przemysłowych wskazywały, że w artość kurBowa 
akcyj tych przedsiębiorstw  s ta ła  dotąd poniżej 
ich aktualnej w artości, opierającej się na ich 
oprocentowaniu. W gonitwie za zyskiem z różni­
cy kursowej K redytów , rub li i w ogóle walorów 
międzynarodowych spekulacja nasza om ijała do 
niedawna akcjo swojskich instytucyj i dopiero od 
pierwszych dni stycznia poczęła ten  b łąd , pom i­
jan ia  ich, popraw iać.

Rosły więc zwolna kursa  akcyj naszych 
banków, a  w ubiegłym  tygodniu ruch ten  tak  
przyspieszył kroku, iż w sześciu dniach zyskały

Do wynajęcia
Dwa pomieszkania

p rzy  ul. Sykstusk ie j pod l. 45  
Jedno na pierwszem piętrze złożone 

z 8 pokoi, salonu z kominkiem i balko­
nem, kuchni, przedpokoju, łazienki, spiżar­
ni, piwnicy, stajni na 4 konie i wozowni.

D ru g ie  w  p a r t e r z e  z ło ż o n e  z s z e śc iu  
p o k o i, k u c h n i, w e w n ę trz n e g o , z a m k n ię te g o  
k u r y ta r z a  i p iw n ic y .

Ostatnie w iadom ości.
Ze zgrom adzenia Towarzystwa gospodarskie 

go donoszą nam, że do K om itetu wybrani zostali 
przyudziale 56 glosują ycli pp. dr. Tadeusz Skał- 
kowski, August Schellenberg, Stanisław  hr. Sta 
dnicki i S tanisław  Brykczyński. W ybór ten wa­
żny je s t na cztery la ta

N astępnie odczytał sek re tarz  p. Morgen- 
besser uch*ały  zapadło na wczorojszem poufaem 
zgrom adzeniu, które bez rozpraw  przyjęto do 
wiadomości. Uchwały te podaliśm y w właściwej 
rubryce.

Po wybraniu komisji rewizyjnej, do której 
weszli p p .: Cielecki, Serwatowski, Onyszkiewicz, 
Bogdanowicz, Sala i Agopsowicz, uchwaliło zgro­
madzenie na wniosek p. Cieleckiego i to jedno­
myślnie wyrazić ubolewanie prof. W ład. S trzelec­
kiemu, że mu stan  zdrowia nie pozwala brać 
nadal udziału  w pracach Komitetu.

N a tem  odroczono posiedzenie do wieczora 
do godz. 5ej.

Telegram}^ „Przeglądu“.
Wiedeń 26 lutego. Poseł austrjack i w B el­

gradzie, Hengelmiiller, odjechał z powrot m na 
swoje stanowisko.

Szef slarej wiedeńskiej firmy Jan  D jt te r  
zosta ł za fałszowanie weksli aresztowanym.

Berlin 26 lutego. Prof. Gneist wydał w sp ra ­
wie spornej między P o rtą  a  baronem  Hirsehem 
orzeczenie, a to tej treś i, że z sześciu p rzed ło ­
żonych punktów spornych przyznał w trzech punk­
tach słuszność Porcie, a w drugich trzech punk­
tach  br. Hirschowi. Hirsch ma zapłacić Porcie 25 
miljonów franków. Poprzednio żądała  P orta  50 
miljonów, a H irsch ofiarował 20 miljonów. O rze­
czenie to zostało popołudniu zastępcom  obu stron 
w am basadzie tureckiej zakomunikowane.

Bukareszt 26 lutego. Izba uchwaliła zaw ar­
tą  z Towarzystwem Lwowsko - Cz raiowieckiej 
kolei konwencję , dotyczącą kierownictwa tej 
kolei.

B e lg ra d  26 lutego. Powrócił tu  delegat b u ł­
garski Sredkow 1 oświadczył nadzw. posłowi austrjae- 
kiemu, że rząd  bułgarski dopóty nie będzie mógł 
przyjąć postawionych przez Serbję warunków co 
do przywozu bydła, dopóki stosunki w eteryna­
ryjne w B ułgarji nie zostaDą uregulowane.

Miiatowicz przyjął to postanowienie rządu 
bułgarskiego do wiadomości, w yrażając przytem  
swoje ubolewanie, że urcgulowuoie tak  ważnych 
dla obu państw  stosunków handlowych nie przy­
szło do skutku.

Rzym 26 lutego. K ardynał Sacconi um arł.
Londyn 26 lutego. Konferencja w sprawie 

prem ji wywozowej cd cukru zbierze się tu  pono­
wnie dnia 1 m aja b. r.

Konstantynopol 26 lutego. W skutek po­
nownych przeszkód wywołanych wylewami, odro­
czono powtórnie otw arcie chwilowo zawieszonego 
ruchu na linji z K onstantynopola do Adrjanopola. 
Już trzy pociągi kurjerskie stoją w drodze i do­
tąd  jeszcze tu  nie nadeszły.

Alekssndrja 26 lutego. Przybył ta  Wiess- 
mann. . .

Petersburg 26 lutego. Now je  W remja 1 
Petersburgskaja Gazeta omawiają wypadek z Aszy- 
nowem i otwarcie podnoszą, że F rancuzi przelali 
rosyjską krew, i że wątpliwem jest, czy czynne 
wystąpienie było nieuniknienem .

G rażdanin  robi ironiczne uwagi nad rosyj 
sko-francuską przyjaźnią i donosi z wiarogodnego 
źródła , że Aszynow i pozostali przy życiu tow a­
rzysze jego, zostaną jako jeńcy  wojenni przy­
wiezieni do Odessy.

Św iet reprodukuje kom unikat rządowy i 
spraw ozdanie kap itana  parow ca „Niżnij Nowgo- 
rod* z P o rt Said, zamieszczone w urzędowej g a ­
zecie m inisterstw a m arynarki K ronsztadskij W iest- 
n ik  i przedstaw ia zachowanie się A szynowa i 
jego  towarzyszy w niebardzo korzystnem  świetle.

Budapeszt 26 lutego. W Sejmie węgierskim 
m iał wczoraj Tisza doniosłą mowę, w której n a ­
wiązując do mów AppoDyego i Helfyego, wyraził 
szczerą swoję radość z tego, że oni, jako przy- 
wódzcy obu opozycyjnych stronnictw , tak  stanow ­
czo wystąpili w obronie niemiecko - włoskiego 
przym ierza, którem u nieprzyjacielska p rasa  za­
graniczna nic zarzucić nie m oże, ponieważ 
przym ierze to spoczywa nietylko na  wzajemnych 
sympatj&ch, ale także na dobrze zrozumianym 
interesie sprzymierzonych państw. (Oklaski.)

Wiedeń 26 lutego W iener Ztg. ogłasza : 
A djunktam i sądowymi mianowani zostali adjunkci 
sądów pow iatow ych: PiDcki w Buczaczu — dla
Stanisławowa ; Kawecki w D rohobyczu—dla Sam­
bora ; F inkelstein  w Skalacie—dla Brzeżan ; Ko- 
pyściański dla Żółkwi

Dalej adjunktam i sądów powiatowych m ia ­
nowani zostali au sk u ltan c i: Pietruszewiez dla Za- 
b ło tow a; E benberger dla S k a ła ta ; B uczyńsk i Jla  
D rohobycza; Miłaszewski dla Buczacza; Terlecki 
i Zeidler dla S adagóry; Dylski, prowadzący 
księgi gruntowe w Kołomyi, z o s ta ł  m ianowa­
ny naczelnikiem  urzędów pomocniczych tamże. 
Starzyński, ad junkt kancelaryjny w Kołomyi, roia-

W szystkie pajiiery warto­
ściowe, L isty  zastawne kra­
jo w e i zagraniczne, jakotez  
losy i monety kupuje i sprzedaje 

po najprzystępniejszych cenach.

A u g u st S ch ellen b erg
Dom bankowy i K antor wymiany

we Lwowie,*ulica Karola Ludwika 1. 1
Zlecenia z prowincji wykonyweją się jak 

najsumienniej nie doliczając żadnej prowizji.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 26 lutego 1889.

Hotel Z o rża : K. hr. Czosnowski z W oły­
nia. M. h rab ia  Łoś z Czyszek. B. baron Pop- 
per z W ełdzirza. L. Cieński z Okna. I ł. dr. 
F ialla  z W iednia. J. Obertyński z Udnowa. 
Z. Jaroszyński 2 Błudnik. Wł. U ,trzyaki z Cze- 
łatyc.

Hotel A n g ie lsk i: B. Skibniewski z Balic. R. 
Grocholski z Óserdowa J . Janowski z Falijówki. 
W. Kozłowski z Zabłociec. O. Thieme i L. Cerale 
z W iednia.

H o td  Langa: A. H eller z W iednia. J. Kohn
z Tollya. B. Ujejski zS trze lisk . A. L ichtenstiidter 
z F rankfurtu .

Lw ów . Z Izdy handlowej 26 lutego 1S89.
1. Akcje ea sztukg. 
bez knponn bieżącego płscą żądsją 

bez dywidendy:
Kolej galie. Kar Lnd 200 zł. m k 205 25 209 —

„ lwow.-czer-jaBs. 200 zł w a. 228 — 231 50
Banku hip . galic. 200 zł w a 289 —  293 —

g kredyt, galic. 200 zł w a — — 216 •—
2 L is ty  zastawne ea elr.

Banku hyp. galic. g pre, w, n 100 1 0 1 0 1 1 0  
6%  Listy zjtsbp. Galio. Z akładu

kredytowego s:«®s*kiego 36 let. — — --------
Banku hyg. galic. 5 p rc .J .0 %  pr. 103 15 104 15
Banka krajowego 4 7 s*4 w- s. :>6 75 97 75
Tow kred galic. 5 „ „ 3 100 75 161 75

4 '  <6 _ 0 7__ __•a a * * i  « .« u '
s ,  » 5 , 8 f  D/O 75 5.01 75
t  * * ł  * 93 25 4 10

* 4 ,% #  t. 97 65 i-8 65
4*-., * ,  9 2 ,2 5  f 3 50

3 L is ty  dłużne za 100 słr
G Z. kr. wł. ( ) 67*' 37* w l i k w .   57 50

,  .  „ ,  id) 67-> 2 V ,  ,    48 -
Ł  (M ig i sa 100 s ir . 

lademnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 35 105 33
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc w. a. 103 25 105 —

« „ 1883 4 7 ,%  * f 5 — 96 —
S., L o s y

Losy miasta Krakowa . . . , 22 50 24 *0
„ s Stanisławowa . 33 —  35 —

6 M onety
Dukat holenderski . . . . . .  £.62 5.72
Dukat cesarski . . . . . . .  5.64 5.74
N apo leondor..................................  9.55 9.<?5—
Półimpeijał rosyjski............................. 9 84 9.94
Rubel rosyjski srebrny . . . . .  1 36 1’48

„ „ papierowy . . . .  1 2 8 — 130 —
100 marek niemieckich . , . 58 80 59 80

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 23. lutego godz. 1. mim 45 

Akcje kred y t. 314-50 Węg. kolej półn.
Alpiny 5 8 — wschodn. 179-75
Kredyty węg. 316 50 W iedeńskie losy
Auglobank! 133-40 kom. 144‘25
Umony 230 25 Akcje tytoń. 112-50
Ludwiki 206 50 Gal. obi: indem . 104 25
Nordbahny 253 — Elbeth&le 204-—
Lom bardy 101 50 L anderbanki 230-50
Losy tureckie 23 40 Rent* zł. w - 102 35
S taatsbahny 254 75 Bankvereiny 109 80
Czerni .wieckie 230 —  R enta węg. pao.94 55

Ruble 1-29-37
Usposobienie osłabione.

^ o c i ą - g - i  I c o l e j o - ^ r © .  
podług zegaru lwowskiego.
Przychodzą do L w ow a: 

fj KRAKOWA; o godz, 8 m. 50 rano poc oaob.
„ 4 „ 8 po poł. „ knrj.
„ 7 „ 15 wieczór „ mięs.

9 „ 28 .  „ osob.
Z PODWOLOCZYSK (na dworzoo główny lwowski):

o godz. 3 m. 15 w nocy poo. migs. 
„ 2 „ 20 po poł. „ kurj.
„ 7 „ — wieczór „ mięs.

Z PODWOLOCZYS’’ : (na dworzec Podzamcze).-
o godz. 2 m. 38 w nooy poa. mięs. 

„ 2 „ 8 po poł. ,  kurj.
„ 6 „ 22 wieczór „ migs.

ZE STRYJA o godz. 1 m. 35 w nocy poo osob.
„ 8 „ 26 rano n »
„ 8 „ 40 po poł. > a

o godz. 6 m. 40 rano poc. mięs..
g _  wieozór „ posp. 

„ 11 „ 6 .  . m i ę s
dz. 5 m. 58 po poł. poo. mięs.

Z CZERNfOWIEC:

Z BEŁŻCA : c goi
Odchodzą ze L w o w a : 

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo. oaob.
„ 7 „ 20 rano „ „
„ 2 „ 28 po pot. „ kurj.
„ 8 „ 30 wieozór _ oaob.

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 4 po pop. d o c .  osob 

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, mięs.

a 4 „ 11 po poł. „ knrj.

DO PODWOLOCZYSK (z“dwoSa” P o t o c z ę "  ’
O godz, 10 m. 23 przed poł. „ mięs.

„  4 „ 22 po poł. „ kurj.
„ 11 „ 5 w nocy „ migi.
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P O W I E Ś G  
SIsjA-weiegro cLe IM:®xvt<śp-Łn..

Ciąg dalszy).
M ajtek, k tó r j  nosił przezwisko Japończyka, 

o d p a r ł :
— Szalupa jest a a  piasku w małej przystani, 

k tó rą  trudno  znaleść, o ćwierć milki od willi.., 
Zorjentow ałem  się dobrze, doprow adzę waa do 
niej na jp rostszą  drogą i nie będziem  p o trzeb o ­
wać więcej czasu nad trzy m inuty, aby ją  spu- 
śeić na m o rz e ..

— A więc wszystko idzie ja k  najlepiej i mo- 
ż ;« y  iść spokojnie... tylko, moje dzieci, o sta tn ie  
zastrzeżenie...

— Jakież t o ? . .
— Nie zw racajcie żadnej uwagi na złoto i sre ­

bro, jakby to by ła  po pros.u  miedź lub ołów.... 
B rylanty., n ic nad brylanty!... Jeśli zachowacie 
się przyzwoicie, możemy za chwilę zagarnąć do 
kieszeni miljon lub dwa miljony... z tem, widzi­
cie, żyć mażemy wszędzie jak u c z c ili  ludzie... I 
jeszcze jedna rzecz, a w dodatku rzecz wielce 
ważna... Jeśli nam  chodzi o całość naszej skóry, 
nie rezpraszajm y się na prawo i na lewo, ja k  
tylko rozpocznie się popłoch... jedność stanowi 
s i ł ę ! Podczas dzia łan ia  nie używajcie nic prócz 
noży, zrozum iecie to  dobrze dla czego... Skoro 
ju i  żniwo będzie dostateczne, ja  się odezwę ja k  
p -zed  chwilą głosem puszczyka,., wtedy w jednem  
m gnieniu oka sformować musimy czwmrob ik i co­
fać się, dając ognia z pistoletów do tych, któ- 
rym by przyszła ochota nas ścigać, jeśli w ogóle 
tacy się znajdą, o czem w ątpię, bo wszyscy wy- 
lęknieni będą, ja k  stado owiec, zaskoczona przez 
wilka. Zobaczycie jak  będą uciekać, popychać 
się nawzajem, przew racać się, biegnąc co n a jp rę ­
dzej. Być może bardzo, że wyjdziemy z tego bez

jednego z a d ra p a n ia ! .. Skoro zaś już wydostanie­
my się z parku, wówczas Japończyk obejmie do­
wództwo, stan ie  na czele kolumny i doprowadzi
nas do s alupy .. —  Pewien ty jesteś, że ją  od­
najdziesz, Japończyku?

— Pewien najzupełniej.
— W tak im  razie  wszystko je s t przewidziane... 

bierzmy się do roboty wesoło!...
Cooodrille, sformułowawszy ta k  swe in s tru k ­

cje, czem d a ł dowód, że był w mm m aterja ł na 
niezłego stra teg ika, w ziął znowu konia za uzdę 
i wyprowadził go na drogę.

R abusie weszli napow rót na wóz.
Cocodrillle zasiad ł znów na swem miejscu, 

na improwizowanym koźle i zaciął szkapę biczem.
Przejechaw szy nieco skrzyżowanie dróg, od­

wrócił się do w nętrza powozu.
— Moi chłopcy — ozwał się tonem  niby u- 

czuciowym, — tu ta j to  zeszłego wieczora p ad ł 
nasz kolega, ten  biedny P io tr Farric!.. Pośw ięć­
my łzę pam ięci tego dzielnego towarzysza, pole­
głego na polu chw ały!!..

Niebawem wózek m ijał pa łac  Jerzego H er­
bert. . W esołe krzyki i urywki piosnek rozlegały 
się z okien otw artych i oświetlonych.

Cocodrille pogroził pięścią tem u domowi, a 
raczej jego posiadaczowi i m ruknął przez z ę b y :

— Ah! ło trze, gdybym cię m iał w ręku!! ale 
na nieszczęście ni« mam c ię ! . .  W reszcie któż 
w ie?... na ciebie kolej przyjdzie nieco później 
może!... d jabeł nie zawsze stoi u  drzwi uczciwych 
ludzi!!...

Koń, zacinamy silnie, postąp ił może jeszcze 
z jak ie  czterysta lub pięćset kroków, potem  wo­
źnica ściągnął mu nagle cugle i zatrzym ał.

Od kilku chwil już  wózek posuwał się wzdłuż 
m uru otaczającego park  willi Salbert i w ierz­
chołki rosochate drzew stu letn ich  tw orzyły ponad 
drogą gęste sklepienie zieleni, k tóre  zwiększało 
jeszcze ciemności.

Na znak dany przez Cocodrille’a, bandyci 
zeszli z woza... dwa haki sznurowej drabiny z o - . 
s ta ły  przerzucone przez mur, w który  zagłębiły  I 
się s i ln ie .. jeden  z galerników wspiął się po niej *

zręcznie, uzbrojony drugą drabiną, k tó rą  przy­
czepił tak  ja k  pierw szą w ten sposób wszakże, że 
zam iast służyć do wejścia na mur, służyła ona 
do zejścia w g łąb  parku.

Dokonawszy tego, rabusie poczęli jeden po 
drugim  wstępować tą  chwiejną drogą. Cocodrille 
pozostał sam jeden  na trakcie, zaciął konia, 
k tóry  puścił się napow rót, unosząc z sobą próżny 
wózek. N astępnie w drapał się po drabinie i po­
łączy ł z towarzyszam i zebranym i u stóp olbrzy­
miego buku, k tóry  tworzył samo centrum  klombu 
gęstego niezmiernie.

P ark  willi Salbert, jak  to  powiedzieliśmy, 
by ł tej nocy oświeconym niezliczoną ilością ch iń­
skich lam pek i la tarn i różnokolorowych.

O kilkanaście kroków zaledwie od buku, do­
koła którego zebrali się rabusie, znajdow ał się 
na skrzyżow aniu alei placyk porosły murawą. W 
pośrodku tego gazonu wznosiła się na gran ito ­
wym piedestale sta tu a  „Jesieni*, nadzwyczaj p ię ­
kna te rra -co tta , wykonana wedle marmurowego 
starożytnego pierwowzoru.

Z jak ie  pół tuzina lampionów chińskich, za­
wieszonych u pni drzew, rzucało  na tę  sta tuę  
czerwone, żółte i niebieskie blaski i przeobrażało 
malowniczą tkaninę posągu w ro d /a j ubioru arie  
kina.

Te barw ne blaski rozświecały ciemność nocy 
aż po ów buk, gdzie oddziaływ ały już  wprawdzie 
dość słabo, zawsze przecież dostatecznie jeszcze, 
aby m ożna było rozróżnić dokładnie przedm ioty 

— W ybornie! — zaw ołał C ocodrille,—  ci wielcy 
panowie, bądź co bądź jednak  nie rob ią  nic tak 
jak  inni!!... P ostarali się nawet o oświetlenie mo­
jej garderoby!... trzebaż nie zapom nieć podzięko­
wać im za tę  uprzejm ość niebawem , pod grozą 
uchybienia wszelkim przepisom  grzeczności 1!... 
Dalej więc, moje pieszczotki, zróbmy ja k  panie 
aktorki... nałóżm y wprzód różu i blanszu, aby być 
piękniejszym i zanim  nam  przyjdzie rozpocząć ko- 
medją!!...

Śm iech ogólny, natychm iast stłum iony, przy­
ją ł  wesoły ten  żarcik  Cocodrille’a; następnie ka­
żdy z a ją ł się tą  czynnością, k tó rą  przywódzca

szajki nazw ał był różowaniem i blanszowaniem.
Jeden  z rabusiów rozw iązał sznurek m a­

łego woreczka napełnionego s a d z ą ; następnie
wszystkie ręce jed n a  po drugiej zanurzały się w 
jego głębi, z kolei przechodząc na wszystkie 
twarze.

W przeciągu kilku sekund zaledwie galer­
nicy i majtkowie przeobrazili się w rodowitych 
mieszkańców K ongo; z pośród tych m asek ohy­
dnych, oczy błyskały ponurym  i srogim blaskiem .

Cocodrille, tea  typ, daleko powszechniejszy 
niżby sądzić można, wesołość w pośród zbrodni, 
począł śmiać się, śmieebym niemym i zdław io­
nym, przypatru jąc  się swym towarzyszom.

— A, do licha! — m ruknął — tośmy piękni! 
niech mnie djabli wezmą, m -je pieszczotki, nie 
sposób byłoby nam  śpiewać d z is ia j:

Utop w mych cezach twe oczy,
O, ty piękm, czarnowłosa!!...

Zresztą, trudnoby utrzymywać, że dziś s tą ­
pamy po kwiecistych miłości śc ieżkach !... nie m a­
my też najm niejszego zam iaru oddaw ania się mi­
łosnym podbojom !., owszem, im będziem brzy ­
dsi tem  lepiej to  d la  nas... tem większy ty l­
ko sprawimy efekt... A więc dalej, jeszcze jeden  
pokład, m je  dzieci, malowidło będzie tem  lepsze!

Posłuszeństw o szybkie i bierne było odpo­
wiedzią na nowe to  wezwanie przywódzcy, k tó ­
rego poważanie i w ładza w zrastały z każdą chwi­
lą i staw ały na coraz silniejszych podwalinach.

— Pochodnie... — rzek ł on następnie, — ro z ­
pocznijmy ich podział...

Pęk złożony z tuzina może pochodni żywi­
cznych, równie przydatnych do zajęcia się żywym 
płomieniem, ja k  wydzielających z siebie snopy 
dymu został rozwiązany. Każdy w ziął za jid n ę .

— Niedawno, — ciągnął Cocodrille, — udało 
mi się w charak terze m uzykanta krążyć w około 
tego domu i doskonale p rzepatrzy ł-m  wszystko, 
co nam  potrzebne jest wiedzieć... Powiedziałby 
kto, że zarządzono tu  wszystko dla naszej na j­
zupełniejszej wygody... W ielki pawilon, który ka­
za ł zbudować stary  m agrabia przed dwoma czy 
trzem a dniam i, wystawiony je s t z suchego drze­

wa i pomalowanego p łó tn a ... to też palić  się b ę ­
dzie jak  pudełko zapałek. Je s t nas tu  dziesięciu... 
usiłujm y przeto podpalić, go w dziesięciu n a ­
raz miejscach... Balownicy s tracą  od razu  głowy 
i nie mam im  tego za złe bynajm niej, trudno  
nie stracić  je j w obec mniejszej nawet katastrofy... 
ale pow tarzam  wam, kochani moi towarzysze i 
nie mógłbym nigdy zanadto  kłaść wam tego w 
uszy, niech was nie zatrzym ują tak ie  drobnostki 
ja k  stołowe srebra... B rylanty, nic nad brylanty  1...

—  Bądź spokojny, Cocodrille, zastosujem y gię 
do te g o ! —  odpow iedział jeden  z uczestników  
wyprawy, wyrażając uznanie całej szajki d la p ra- 
ktyczności tego zlecenia.

—  Liczę na to! — A teraz, moje pieszczotki, 
wyjdźmy z tego zagaju... nic nie stoi n a  prze­
szkodzie podniesieniu kurtyny ^ ro z p o c z ę c iu  wi­
dowiska...

Bandyci utorow ali sobie drogę pośród  sple­
cionych z sobą krzaków i niebawem  stanęli u 
stóp posągu J e n e m .

Cocodrille odczepił jeden  z chińskich lam ­
pionów, p rzedarł jego papierow ą barw ną powło­
kę, aby m ożna było łatw iej zapalić pochodnie u 
płom ienia świecy, palą ej się w pośrodku.

On pierwszy da ł przykład, a kiedy żywi­
czne pochodnie zajęły  się płom ieniem  i n ap e ł­
niły cały ta ra s  trzaskiem  swych płom ieni i gę­
stym dymem, zaw ołał:

—  Pochodnie w lewą rękę,:, noże w prawą... a 
ponieważ my, nic kto inny, powinniśmy zaalar­
mować balowników, jeślibyśmy przeto na drodze 
do willi mieli spotkać kogo, tem gorzej d la  te ­
go kogoś... Rozumiecie mnie dobrze?...

— T a k . . t a k . . — odpow iedziały zgodnie wszy­
stkie głosy... —  to się rozum ie, dobrze!...

— A więc, chłopcy, naprzód!...
Cocodrille pierwszy poskoczył w aleję, prow a­

dzącą ku tarasow i willi, resz ta  nędzników podą­
żyła za nim, jak  istny pochód demonów.

(C. d. n.

Po cenach fabrycznych

Zbv£a.g,a .z 37-2TL ZET. ZEaZm-sc-u-ea: i  © 37- 1̂.
we Lwowie pod „Złotym Lwem“ 

poleca po cenach fabrycznych
Bieliznę wełnianą Dr.

2028 z fabryki W .  B e n g e r a  S y n ó w  S t n t t g a r t - B r e g e n z .

6  p o k o i ,  p r z e d p o k ó j ,  b a lk o n , w e ra n d a , k u c h n ia  
• te .  o d  I g o  m a ja ; 5  p o k o i ,  p r z e d p o k ó j ,  w e r a n ­
d a , k u c h n ia  e tc , o d  I g o  m a ja ; 4  p o k o j e ,  p r z e d ­
p o k ó j,  b a lk o n , w e ra n d a , k u c h n ia  e to . o d  I g o  l ip c a  
w s z y s tk o  p r z y  u lic y  I S r ą j e r o w s k i e j .  O d p o ­
w iedni®  w y g o d n e  p o m ie s z c z e n ie  d la  s łu ż b y . S p iż a r ­
k i,  w o d o c ią g i, ła z ie n k i . In fo rm a c je  u d z ie la  ty lk o  Z a ­
r z ą d  r e a l n o ś c i  E m i l a  B e r t e m i !  l a n a  B r a -  

2605 7—? j e r a ,  u l. B ra je ro w s k a  10.
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§Z dniem Igo m arca b. r. obejm uję napow rót prowa- J r  
dzenie kuchni re s tau iac ji mojej ■■

Uwiadomienie!

u
Staraniem  moje n będzie dawać ja k  dawniej

n potrawy smaczne, zdrowe jj
U  i iU L„  u  J t  U

1  
fif

5

i ile możności po cenach umiarkowanych.

Wino, Piwo i inne napoje
zaw sze w n a jp rz ed n ie jsz y ch  ga tunkach . 

S ł u ż b a  w z o r o w o  z o r g a n i z o w a n a .

Ludwik SfadłuiliSiei*
w łaściciel h a n d l u  wi n ,  h o t e l u  i r e s t a u r a c j i  

pod Trzem a M urzynam i 
ws LWOWIE, ulica Krakowska 1. 9.

H!E5E5S52S
2530 2--54

Tutek cygaretowych hygienicznych
0(i  z ł. 1‘20 (najls-pszB zł. T60.) 

W ysyła za  pobraniem  do wszystkich miejscowości

K r a j o w a  f a b r y k a  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

5. W. iiisniojowskiego
Lwów, Rynek 26.

Opakowani g r a t i s  Prry KOOO koc7.ta transportu ponosi fabryka.

"':'Ł
Koszuie frakowe na jedni spinkę, sztu­
ka 2 50 na dwie lub trzy spinki sztuka 
2 i 2'60. Spinki złocone do koszul fra 
kowyoh w wielkim wyborze. Kołnierze 
aztuka 22 i 24 ot. Manszety para 40 c t  
Cylindry składane (Copeau ckque) atła­

sowe zł. 8. Rgkawiozki z wyszyciem i maszynką 1-20. Krawatki, biała 
batystowe od 20 do 36 centów, z haftem po 35 i 60 centów. Ch ustki 
jedwabne frakowe. Skarpetki, Kaftaniii do potu, Pigułki do ust p a­

chnące, Perfumy, Woda kolońska.OPASKI na wąsy patentowane po 10 minutach wąs pię-

Na tańce

2272

knie się ułc-ży sztuka 60 ot. 
p o l e c a  m a g a z y n

Braci Langner
L  W  Ó  W  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  16.

' C e  u n i k i  na żądanie darmo.
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Chmielarnia we Frysztaku
odmrożona r:a Wystawie w Krakowie 1387 srebrnjm modułom rządowym 

sprzedawać będzie silne

itetewe
z  n a j l e p s z y c h  g a t u n k ó w  z a t e c k i c h  ( S a a z )  

po cenie 8„ałr. I 6  złr. 5 0  ct. za  lOOO sz tu k  wraz 
z o p a k o w a n iem  fran co , S ta c ja  K rosn o .

Zamawiać nsleży wcześnie pod adrenem'

Zarząd gospodarstw a w W o j k ó w c e
poczta Krosno. 2?01 4—6

Przy odbiorze najm niej 10 tysięcy znaczny rabat.
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Kantor wymiany
e. k. uprz. gul.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kuyuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e b t a  1 m o n e t y

pod w arunkam i najprzystępniejszem i

®o L I S T Y  I iip © le c * 5i e 9
5 %  p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c z n e ,

k tó re  według praw a z d. 1. lipca 1808 (Dz. p. P. XXXVIH 
N. 93) i najw. post. z dnia 17. g ru d n ia  1871, mogą być 
ażyte do lokow ania kapitałów  funduszowych, pupilam ych, 
kaucyj m ałżeńskich wojskowych, m  kaucje i wadja, są to tym  
hantorze do nabycia.

m r  W szystkie polecenia z prow incji wykonują się 
bezzwłocznie po kursie dziennym, bsz doliczenia 
prowizji. 1734
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B i l  K R E D Y T O W Y
począwszy od dnia (2 lutego i8£9

4 1 1  0
|2

:

I

w y d a j e

o A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dn iow em  w ypow iedzeniem

4°|0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 -d n iow em  w ypow iedzeniem .

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5°/0 Asygnaty kaso  
we z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
począwszy od dnia 15 maja 1889 po 4 V2°/0

Lwów duia 11 lu.ego 1889.

D y r e k c j a .
(Przedruk nie będzie płacony.

1826 108-?

's,i 4‘ż

i\owo otworzony magazyn towarów blawatnycli
i przyborów do krawieczyzny, szycia, hafiu  itp . 

we Lwowie, przy placu Marjackim w Hotelu Europejskim 1. 4. p ;d  firmą:

W ilh e lm  S y d o r
poleca na kernawał w największym wyborze materje wełniane (podwójnej 
szerokości) na wieczorki i bale 1 metr od 6J 86, 90, c t ,  1 złr. i. t. d. 
Plusze, aksamity, wstążką kryseczki, gorsety, Sortie de Bal, Fischus je­

dwabne, Pończochy, Rękawiczki Fils de Cosse i jedwabne.
Powyższe artykuły posiadam we wszystkich modnych kolorach i sprze­

daję po cenaoh najniższych fabryoznych.
Próbki na żądanie franco. 'WU

m :

&

H

Uniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 5 0%  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gsatifra, w przekładnia fflt. Bsgaaławskiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najp iękniej­
szych arcydzieł lite ra tu ry  feu o u sk is j, może każdy otrzym ać 
su 1 złr., z przesyłką pocztową z*  1 z łr. 10 centów, a  za
sitliczką 1 złr, 40 ot.

Administracja „Przeglądu"
893 Lwów , Syhstuska  15.

U

pod Krakowem  1000 przeszło m or­
gów — pa łac  — inw entarze żywe, 
m artw e kom pletne; 25 m inut od 
kolei — są do zam iany na inny 

m ajątek  w k ra ju .
Poszukuje się z a  gotówkę więk­

szych dóbr —  szczegółowy opis 
nadesłać Chrzanów Dr. Repplcr, 

adwokat. 2531 2—6
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Skład k aw y
ARTURA KOSCIGKlERfl

pod godłem

? - w

Pudr książęcy blaty
jest prawdziwym unikatem w sztuce 
kosmetycznej, nie zawiera żadnych 
metalicznych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje śliczną, 
naturalną i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudelka 1 złr.

Jana Ihnatowicza
magistra farmacji i chemika są d o w eg o , 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

toaletowyoh
we Lwowie ul. Kopernika 1. 3. 

w Krakowie, Śakiennioe 1. 20. 
w Czerniowoaoh, Rynek 1. 2.

we Lwowie Chorążccyzna l. 22  
poleca:

I i  A  W  Ę  
w najlepszych gatunkach

i sprzedaje: 
najlepszą K a w ę  a m e r y k a ń s k ą

1 klg. złr. 1-7U ot. i złr. 1-80.
Na prowmoję. 4*/, klg. zł. 870 i złr. 

9 16 ot. franco.
Odbiorcom nad 50 klg. opust. 
Nie mam wcale tych gatunków ka- 

;  które inni pod nazwą mojego go-

Ilcrb a ta  v. Brudów!!

Od dawien dawna znana ze swej 
taniości i zupa.hn prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
2297 21—? w handlu

W . Adamowicza
w Brodach

zZrtfunt bardzo dobrej
„ najlep. w org. oę. . . „
g  wyeiewek nąjl. jakosoi 9 

KAWA lepsza od wszyst­
kich „ S i r i u s z "  fran- 
00 6 kilogr.............................„

1-40 
2 60 
1-10

880

H e r b a t a  z  i t r o d ó w  II

R Z Ą D Z C A
ekonom iczny

żonaty la t 3*2, z 12-letnią prakryką 
w większych gospodarstwach obecnie 
na drugiej posadzie poszukuje odpo 
wiedniego miejsca od ktw ienia b. r.

Łaskawe zgłoszenia pod adsesem: 
W. Piasecki, — Podwysogie, poczta 
Mikołajów. 2523 4 - 4

Zmiana lokalu
Pienosza gal. fabryka

Korków katalońskich
L. J. Malewskiego

we Lwowie, ul. O rm ia ń s k a  1. 12.
ma honor zawiadomić T. damy 
z któremi pozostaje w stosunku han­
dlowym w zmianie lokalu swej fabryki 
korków katalońskiob, którą przeniósł
p o d  N r .  1 *  u l i c a  O r m l a n s k a  
2496 w e  L w o w ie .  4— 4

Jubiler i Złotnik

a f f l i M a i
Lwów, P lac  H a r j a c k i  H otel 

E a r o p c j f t k i
polera znacuny zapaa biżuterii wła- 
aiogo wyrobu i srebra stołowego. 
Pierścionki zaręczynowa, obrąoski i 
szpilki ślubna i wszelkie zamówienia 
wykonuje we włacnej pracowni w jak 

najkrótszym czr.»ie. 2S28

Zm iana lokalu
Mam zaszczyt zawiadoiió Szan. P, T. 

Publ ozntśo, że przeniosłam

Magazyn ubiorków dziecinnych
i  w y b ó r  k a p e l u s z y k 6 w

z ulicy Halickiej 1. 8. 
n a  n l i c ę  T e a t r a l n ą  1. 3 .

naprztciw koście ła Katedralnego. 
Polecając się i nadal łaskawym wzglę­

dom Szan. t \  T. Publiozności, kreślę się 
2 —8 s wysokim szacunkiem

M a r y a  Bou r don .

8112 29—?

PARCELE
do sprzedania przy ulicach: M ickie­
wicza, Brajerowskiej, Podlewskiego, 
Szopena, M oniuszki i  K azim ie­
rzowskiej, również i K A M IE N IC E  

przy tych uHcach.
Bliższych informacyj udziela, jak 

też dotyczący plan sytuaoyjny, za­
wierający również otoczenie tego 
kompleksu wydaje i wysyła na żą­
danie P.T. reflektantów bezpłatnie 
Zarząd realności Emila Berteml- 
llana Brajera -Brajerowska Nr. 10.

Nami PP. Atonitfif.
t M r a  k a t t y  a t o M a l  n a  p ra y -  

b i a p t a l a r a  
■ la *

■rflal a a la s n  
•  ablątaioE  IX a la n ń y  

aląoaala .

Do księgarni Feliksa Weit« 
poszukuje się ucznia.

Brodach

Ktoby miał do odstąpienia używaną ale 
całkiem w dobrym stanie kasę ogniotrwałą, 
raozy zgłosić się do mnie Wołkowce o. 
p. Borszczów. Seweryn Domański.

Poszukuje się z dobrego rasowego 
wodu krów i jałówek; pierwszsństwo
ją Bernery. Proszę z g ło s ić  się pod ai 
s ą : Wołkowce o. p- Borszczów. Sewssą . .. 
Domanaki

me
Do sprzedania 1 Realność w Peozeniży- 
e (staoja kolejowa w miejsou) ogrodu 

8 morgi, dom drewniany o 4 pokojach,
przynaleiytościami ' ‘ ’ 'kuobni z przynaietytośoiami i budynek

gospodarczy a do tego pola ornego do 
6 morgów najlepszej gleby. 2) Realność 
w Markówce ad Peozymżyn ogrodu 41/,, 
morga obecnie jako łąka używany, naj­
lepszej gleby. Obydwie te realności tylko 
ra om do sprzedania. Informację udziela 
R. SŁebleoki Lwów-podzamcze.

W Tarnowie jest piękna, -■ 
położona na jedaej z gł 
z wolnej ręki do sprzedania, 
domośó u P. Dr. Busia ad 
w Tarnowie.

1’oszuku e u czu l do lacnu kominiarskie­
go w wieku od 15 lat pod korzystnymi 
warunkami majster kominisrski J. Sziszka 
w Skolem. Kompetenoi winni się wyka­
zać metryką chrztu i ukończoną przynaj­
mniej 2gą klasą normalną. Porozumienie 
z rodzicami tyooże listownie.

PiBarza ekonomicznego, kawalera od 
Igo kwietnia br. z aspiracją na ekonoma, 
p o sz u k u je  Zarząd dóbr Państwa Kozłów. 
Od/iisy świadectw nadesłać: Agenor Ło­
bodziński, Kozłów Milatyn. meuwzglę- 
dnione zostaną bez odpowiedsd.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  D S aslo w sik l Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej Z  d ru k arn i nar. W . M a n ieck ieg o , —  Z a r z ą d c a : W a len ty  H od ak ,


